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Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
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W miejscu . . . .  1  złr. &© c.
Z odnoszeniem do domu 9  „ 1©  » 
Z przesyłką, pocztową 9 * — »

j K r a k ó w ,  2 6  lutego.

Ubiegły tydzień pamiętny będzie dla 
naszego poselstwa w U iedniu. Zaznaczył 
on się jedną ważną wygraną i jedną do
tkliwą klęską. Zwycięstwo odnieśliśmy w 
Izbie panów w sprawne noweli szkolnej — 
porażkę w Izbie poselskiej w sprawie ko- 
masacyjnej: W obu wypadkach są momen- 
ta, zasługujące ze wszech miar na pod- 
nesienie.

W sprawie noweli szkolnej — z a s a 
d n i c z e  stanowisko nakazywało nam gło
sować za przejściem do porządku dzien
nego. S z c z e g ó ł y  organizacyi szkolnictwa 
ludowego, w noweli zawarre, nadają jej 
to samo znamię wykroczenia przeciw 
brzmieniu i duchowi konstytucyi, ścieśnie
nia praw ustawodawczych Sejmów, a roz
szerzenia zakresu Rady państwa, jakie 
miało uchwalenie ustawy szkolnej z 1868 
r. Konsekwencya polityczna nakazywała 
nam głosować za przejściem do porządku 
dziennego, skoro w r. 1868 delegacya 
nasza opuściła Radę państwa właśnie z po
wodu owej ustawy. Głosując zaś za przej
ściem do porządku dziennego nad tą no
welą, mogliśmy wnieść projekt nowej usta
wy szkolnej, któraby zgodnie z konstytucyą 
zawierała t y l k o  z a s a d n i c z e  postano
wienia— szkielet, mający być przez Sejmy 
wypełnionym.

Dla czego delegacya me weszła na tę 
drogę? dla czego w rokowaniach z Izbą 
panów nie zajęła tego jedynie konsekwen
tnego stanowiska? Dwa powody na to się 
złożyły. Przedewszystkiem obawiano się, 
iż upadek noweli szkolnej, która była 
projeKtem rządowym — mógłby rządem 
zachwiać — a obawa upadlru obecnego 
rządu, chęć przedłużenia jego dosyć cho
rego żywota, jest jeszcze zawsze pierwszym, 
naczelnym motywem działania całej pra
wicy i naszego w niej poselstwa. To je
dno. Powtóre zaś — inne kluby prawicy, 
posłowie tych krajów które mają w Sej
mach większość centralistyczną, a w Ra
dzie państwa autonomiczną, tam liberalną, 
a tu konserwatywną, — stawiali te kwe- 
styę t ak, jakoby od niej zawisło dalsze 
utrzymanie solidarności prawicy. Wiedzieli 
oni bowiem, że w razie gdyby w myśl 
naszego ściśle autonomicznego stanowiska, 
waga ustawodawstwa szkolnego z Rady 
państwa przeniosła się do Sejmów, to

w dzisiejszym składzie tych Sejmów nie 
niożnaby spodziewać się takiej zmiany 
ustaw szkolnych, jakiej pragną wiedeńscy 
tych krajów posłowie. Dla delegacji na
szej te dwa względy, niezachwianie obe
cnego rządu i utrzymanie solidarności pra
wicy — wydały się tak stanowczymi, iż 
nie przyjęła wniosku, zasadniczo jedynie 
słusznego, przejścia do dziennego porządku. 
Odrzuciwszy go jednak ze względów uty
litarnych — nie mogła zapoznać rzeczywi
stego interesu kraju naszego, który w tym 
wypadku w tem się koncentrował, żeby 
nowela nie znalazła u nas zastosowania. 
Ztąd wniosek, ażeby czy to cała nowela, 
czy też pewne, ważniejsze jej postanowie
nia nie obowiązywały w Galicyi. Tym 
drugim wnioskiem przez Izbę wyższą, jak 
wiadomo, przyjętym, nietylko uratowało się 
ten zakres szkolnego samorządu, jaki kra
jowi naszemu dotychczas służył, ale na
wet został on poniekąd r o z s z e r z o n y ;  
według tej uchwały bowiem Sejm będzie 
mógł postanowić o niektórych takich szcze
gółach ustawodawstwa szkolnego, które 
dotychczasową ustawą państwową były już 
uregulowane, których przeto Sejm dotych 
czas nie mógł zmieniać.

Uchwała ta, przez Izbę panów powzię
ta, ma swoją bardzo ciekawą, a w szcze
gółach znaną nam historyę zakulisową. 
P o d a m y  j ą  do w i a d o m o ś c i  k r a j u ,  
g d y  n a d e j d z i e  s t o s o w n a  p o r a  — 
dzisiaj, przed rozprawami Izby poselskiej 
byłoby to przedwczesne, a nawet s z k o 
dl i we .  Przekonają się wtedy czytelnicy, 
kto tej akcyi tak bardzo dla kraju donio
słej, stawiał przeszkody, i jak wielkiego 
trzeba było wysiłku, aby ona przyszła 
do skutku. Dziś musimy poprzestać na 
podniesieniu wielkie' w tej sprawie za
sług. ks. Adama S a p i e h y ,  którego wy
trwałości i energii nie wyłącznie, ale 
w bardzo znacznej części zawdzięcza się 
przyjście do skutku uchwały Izby panów. 
O innych, którzy w sprawie tej dodatni 
czy ujemny brali udział — napiszemy po 
ostateeznem jej załatwieniu.

Uradowane tem zwycięstwem Koło 
polskie, sądziło że łatwo mu przyjdzie — 
pomimo niezaprzeczonego poprzedniego 
zaniedbania sprawy — odnieść podobne 
zwycięstwo w Izbie poselskiej w sprawie 
komasacyjnej. Wiadomo, iż w myśl sta
tutu krajowego i ustawy zasadniczej o re- 
prezentacyi państwa, uważaliśmy ustawę 
kumasacyjną jako wchodzącą W  zakres 
ustawodawstwa sejmowego. O tem zasa- 
dniczem stanowisku zapomniano niestety 
w komisji — stanęło więc wobec Koła 
zadanie naprawienia błędu. Koło starało 
się zadaniu temu uczynić zadość przez 
stawianie poprawek zastrzegających usta
wodawstwu krajowemu to wszystko, co 
z ustawy tej ściśle do niego należy. To

wszystko jednak dla naszego kraju ma 
bardzo małą p r a k t y c z n ą  doniosłość, 
której żadną miarą porównać nie można 
z wielką doniosłością postanowień noweli 
szkolnej. Gdy bowiem ustawa komasa- 
cyjna normuje d o b r o w o l n ą  komasacyę 
w razie, jeżeli w i ę k s z o ś ć  właścicieli 
gruntów na nią /s ię  zgodzi — to wobec 
znanego usposobienia naszych włościan, 
którzy wprawdzie lekkomyśluein zaciąga
niem długów nieraz z  ojcowizny wyrzu
cać się dają, ale dobrowolnie nigdy jej 
się nie pozbędą, ani na zamianę nie przy
stają wypadki zastosowania ustawy 
komasacyjnej będą u nas niesłychanie 
rzadkie.

Mimo to sądzimy, iż Koło dobrze uczy
niło, gdy stawiło poprawki zastrzegające 
zakres ustawodawczy Sejmów, bo to od
powiada zasadniczemu stanowisku nasze
mu, którego opuszczać nie można. Ale 
ż le  zrobiło, że uczyniło to w ostatniej 
chwili, bez żadnego zgoła porozumienia 
z innemi klubami. B0 przypomnijmy so
bie, iż w komisyi Polacy zasiadali, brali 
udział w kodyfikacyi, czynili rozmaite po
prawki (tylko nie te, które potem wnieśli 
w Izbie), iż poprawki te przechodziły 
nieraz nawet wbrew głosom innych człon
ków z prawicy, zasiadających w komisyi, 
że mimo to w końcu członkowie ci przy
jęli całą ustawę tak dalece, iż jednemu 
ze swoich (Żakowi) poruezyli referat. 
Czyż po tem wszystkiem można było 
z nadzieją jakiegokolwiek skutku wystę
pować w Izbie z poprawkami z u p e ł n i e  
n o we mi ,  bez poprzedniego porozumienia 
się z klubami prawicy? °(Jzyż — biorąc 
rzeczy po ludzku — nie znaczyło to na
rażać się dobrowolnie na przegraną i zra
żać te kluby przeciw sobie? To też bo
lesnym ze wszech miar był widok, jak 
jedna poprawka polska po drugiej padała, 
odrzucona ogromną większością głosów 
prawie całej Izby.

Ale Kołu nie dość było tej przegranej. 
Po odrzuceniu tych wszystkich poprawek 
należało oświadczyć, iż posłowie polscy 
głosować będą w trzeciem czytaniu prze
ciw całej ustawie — i na tem poprze
stać. Tymczasem komisya parlamentarna 
w ostatniej chwili postanowiła uczynić 
rozpaczliwy wniosek analogiczny z tym, 
jaki w Izbie panów dwa dni przedtem 
przeszedł, ażeby ustawa ta do Galicyi nie 
miała zastosowania — wniosek, który 
w ym wypadku ani zagac niCzej, ani pra
ktycznej nie miał donios,0Ści aJ0 którym
* f orJ mozna W "  że ,  wielkiuapiombem -  b|dzie odr2U00 Jakoi
tak się stało. Ostre bardzo p r ^ mówienie 
Koppa zostało przyjęte grzmotem okla
sków n ie  s a m e j  l e wi c y  t y l k o  — wię
kszość przeciwko nam była jeszcze zna
czniejsza, niż przy poprzednich popraw

kach — delegacya nasza wyglądała jakby 
upokorzona. Przeciwnicy nasi odnieśli 
ogromny tryumf i można było już spot
kać się ze zdaniem, że od czasu nie
szczęsnej sprawy o „prow.zyę“ przy ko
lei transwersalnej powaga Koła polskiego 
w Izbie znacznie upadła, że oarzucenie 
wszystkich jego wniosków jest dla 
wpływu jego i znaczenia „początkiem 
końca“.

Tak żle — sądzimy jeszcze nie iest. 
Ale to pewna, że nam podobnych błędów 
ponawiać juz uie można — że więcej wy
padków takich, a niewątpliwie znaczenie 
nasze w Wiedniu zmaleje. Pocieszać się 
można tem tylko, że — jak wiemy — de 
legacya dobrze to zrozumiała, to też pewno 
powtórzenia błędu takiego wystrzegać się 
będzie.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie.

i.
l /w ó w ,  23 lutego.

— Dzisiaj rozpoczęły się posiedzenia Rady 
ogólnej galic. Towarzystwa gospodarskiego, które 
niegdyś przed erą konstytucyjną odgrywał) bar
dzo ważną rolę, stały bowiem ne wysokości dzi
siejszego Sejmu krajowego. Zmieniły się czasy, 
zmieniło się też znaczenie i doniosłość posiedzeń 
Rady ogólnej: mimo to, dzięki odpowiedniemu 
zarządowi centralnego komitetu, wchodzą na po
rządek dzienny tych zgromadzeń kwestye tak wa
żne i doniosłego znaczenia, że interesują kraj 
cały. Nic więc dziwnego, że dziennikarstwo re- 
gestruje skrzętnie dyskusye i tok rozpraw prze
prowadzanych na tych zebraniach.

W r. b. przedłożył komitet centralny Radzie 
ogólnej bardzo wiele spraw ważnych i zajmujących 
cały nasz kraj, do uchwały. Zainteresowanie de
legatów na zjazd jest więc wielki b, a rozprawy 
można śmiałe porównać z rozprawami sejmowe- 
rni. Licząc się jednak z miejscem, szczupłe minę 
wymierzonem w szanownem piśmie waszem, bę
dę staiał się streścić tylko najciekawszą dys
kusję.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  zagaił wiceprezes 
p. B. A u g u s t y n o w i c z  poświęcając kilka słow 
pamięci zmarłych w r. z. członków, śp. Alfreda 
Młockiego i Kaz. hr. Krasickiego. Zgromadzenie 
przez powstanie z miejsc uczciło pamięć tych za
służonych w kraju mężów Następnie przedstawił 
przewodniczący delegata waszego Towarzystwa p. 
Schiitza, tudzież dyrektora banku krajowego p. 
W r o t n o w s k i e g o ,  który po raz pierwszy prze
mawiał do nas publicznie na bardzo licznem ze
braniu.

Rozpoczęto rozprawy od kwestyi najbardziej 
interesującej naszych rolników, tj. od kwestyi po
datków. Prot. dr. B i l i ń s k i  wytłómacrył zebra
nym rolnikom treść, znaczenie i doniosłość trzech 
nowych projektów ministrs-rodaka co do podat
ków bezpośrednich. Zastanawiał się mianowicie 
nad kwestyą, jaki wpływ będą miały projektowa
ne podatki na nasze rolnictwo. Krytyka szano
wnego referenta była bardzo łagodną a nad pro 
jektowanym podatkiem osobisto-dochodowym uno
sił się formalnie. W teoryi — zdaniem mówcy — 
jest ten podatek idealnym. Podniósł wprawdzie 
mówca niektóre ciemne strony w^ystkich pro
jektowanych pudatfców, ale ostatecznie ■— jak już

powiedziałem — na zbyt surową krytykę p. mi
nister Dunajewski uskarżać się nie może. Imie
niem komitetu przedłożył mówca Radzie do przy
jęcia następujące rezulucye.

Z uwagi, że rolnictwu powiązanemu tak 
wszechstronnie z przemysłem i ruchem pienię
żnym, nie mogą być mimo dokonanej już osta
tecznie reformy podatków gruntowego i domowe
go obojętnemi ulgi i ciężary zawarte w projek
tach rządowych do dahzej reformy podatków bez
pośrednich, Rada ogólna uchw ala:

I. 0  ile projektowany podatek od przedsiębiorstw 
publicznych i nowy podatek zarobkowy maju we
dług intencyj rządowych przysporzyć opodatko
wanym znaczne a słuszne ulgi, musi stan rolni
czy w nadziei ścisłego tych ulg przeprowadzenia 
dążyć do tego, by te ulgi dostały się także inte
resowanym warstwom rolników lub przynajmniej 
nie były przyznawane kosztem rolnictwa.

W tym celu wypada się domagać takich zmian 
w projekcie rządowym o podatku zarobkowym, 
iżby:

a) w klasie 1 wolny był zupełnie od podatku 
cały przemysł domowy;

t )  w klasie U  pozostawione wolne od podatku 
minimum w dotychczasowej wysokości rocznych 
600 złr.

c) połowa mianowanych przez ministerstwo 
skarbu do komisyj krajowych członków wzięta 
była z pomiędzy opodatkowanych rozmaitego ro
dzaju.

£[. 0 ile dale projektowany p o d a t e k  r e n 
t o w y  ma zaopatrzyć skarb w środki mate- 
ryalne do pokrycia tak zbytku z powyższych ulg, 
jak i części niedoboru chronicznego, musi stan 
rolniczy dążyć do togo, by ten sprawiedliwszy 
sam w sobie podatek obciążył samych tylko nie- 
opodatkowanych dotąd kapitalistów-wierz\ 3ieli, a 
zaś nie dał się ile możności czuć pośrednio rol
nikom w charakterze dłużników.

W tym celu należy aążyć do takiej zmiany 
projektów rządowych, iżby :

a) pruccnta kapitalistów prywatnych nietylko 
nie były opooatkoware niżej niż proccntt od pa
pierów publicznych, lecz by owszem:

b) z pomiędzy papierów publicznych wydzielono 
papiery hipoteczne oprocentowane nie wyżej jak 
po 5 prc. i kupon od tych papierów obciążono 
niższym podatkiem rentowym.

III. 0  ile w końcu prejektowany podatek do- 
chodowo-osobisty ma dla ostatecznego pokrycia 
niedoborów obciążyć dodatkowo wszystkich, opo
datkowanych już szczegółowemi podatkami oby
wateli, musi Rada ogólna yyrrzić przekonanie, 
że nowy ten ciężar, z natury weksacyjny, byłby 
tylko w takim razie mniej dotkliwym, niż do
tychczasowy system dodatków do podatków, gdy
by uchylono najdotkliwszy dla rolnictwa przepis 
ustępu 4 § 23 projektu rządowego, według któ
rego nie wolno opodatkowanym strącić między 
swemi kosztami i c;ężaram: procentów, opłaca
nych bankom lub stowarzyszeniom, lecz tylko 
procenta od długów prywatnych.

Dr T a d e u s z  S k a ł k o w t k i  zaznaczył w 
dłuższem przemówieniu, że nie cały komitet po- 
dzieia tak optymistyczne zapatrywania dr. Biliń
skiego, komitet zarówno jak ogół rolników nie 
może pozbyć się obawy, że każdy podatek pro
ponowany przez ministra rodaka, nie przyniesie 
nam ulgi lecz przeciwnie obciąży nas więcej 
niż dotychczas. To pessymistyczne usposobienie 
nasze ma swoją, podstawę, albowiem dotychczas 
mimo bezwzględnego zaufania do i-ądu i popie
rania go _dlf wyższych politycznych celów nie 
mieliśmy żadnych dowodów przychylności tego 
r?,ądu ku nam. Delegacya nasza nie zraża się 
jednak tą obojętnością rząau wobec nas, przeci
wnie, stoi ciągle na jednym i tym samym sta-

ZEMIGMCII NASZEJ.
Kilka szkiców z rzeczywistości i życia

3) spijał

c A  e r

(Ciąg dalszy).

Pan Ran ca za owe rymotwórcze próbki nie 
gniewał się wcale, a nawet autorowi wytykał 
błędy wersyfikacyi i sam mścił się takąż samą 
bronią. Humor jego żadnemu nigdy nie ulegał 
zaćmieniu i za to właśnie wszyscy żartowrli 
z niego, śmieli się, ale go lubili- Dostatków ża
dnych nie posiadał, i jeśli za zasadę brał, że ma 
prawo od każdego z emigrantów franka pożyczyć, 
me mając wcale zamiaru oddania go; to z drugiej 
strony biednemu ostatnie oddal, chodził za nim, 
szukał mu ząięcia i pracy, rad udzielaj, a że 
wiele miał znajomości, często więc jego pomoc 
bywała skuteczną. Saoa za specyalność swą wy
brał komponowanie mów i wierszy okoliczno
ściowych i niechno tylko kto z emigrantów nie
bezpiecznie się rozchorował, już on zaraz do 
niego z raptularzem się zjawiał, żeby z u8t cho
rego szczegóły potrzebne do przyszłej mowy po
grzebowej pozbierać.

Właściwie powiedziawszy, nie robił nic. a je
dnak żył, na biedę nie narzekał i dożył aż do 
r. 1871. Honor Francyi cenił na równi z hono
rem Polski, i kiedy dowiedział się o kapitulacyi 
Francuzów, ze zgrozy nagle życia dokonał.

Jak z tej krótkiej wzmianki wdzieć można ła
two, nie położył pan Radca wielkich zasług dla 
ojczyzny, nie celował nad innymi talentem, i zna
lazłszy się na obczyźnie, nie myślał o tem, aby

własną pracą potrzeby swe zasrokoić. W każdem 
innem społeczeństwie nazwanoby go poprostu 
pieczeniarzem, a jednak emigracya nawet, która 
surowiej, aniżeli kraj ludzi sądziła, nie dała mu 
tego tytułu. Serce poczciwe w Polsce znaczy 
wiele, a jeszcze może więcej humor dobry i ga
dulstwo. Charakterystyczny ten, rys życia naszego 
narodowego chrońmy i ceńmy tak jak na to za
sługuje, i pamiętajmy na przestrogę Wojskiego:

Polskę oniemić, jest to Polskę zniemczyć.

Że pan Radca i przez maluczkich nawet był 
kochany, dowodziło 1 to, że kiedy go zarządza
jący drukarnią serdecznie i z humorem witali, 
zjawił się także i stary wiarus w swojej białej 
kucharskiej szlafmycy i przybyłego na h a 1 a b a r- 
d ę namawiał.

— Cóż to, mości dobrodzieju, — rzekł Radca,— 
Chińczyk jestem, czy Moskal, żebym &oiącemi 
ziółkami żołądek sobie zalewał? Daj mi, Janie, 
kieLszek gorzałki.

— Bruve rajca, — zawołał w ręce klaskając,— 
tnaitre de cuisint, bon camerade! ego setnpre 
takoż!

K iedy Grzymała wódkę wychylił, staropolskim 
obyczajem skrzywił się, i w kąt, splunąwszy Chle
bem zagryzać ją począł, wytoczyła się przed nim 
sprawa kłopotliwa, w jaki sposób wziąć się do 
rzeczy, żeby Mickiewicza na składkowy obiadek
zaprosić.

— Dobrzeście zrobili dzieciuchy. — mówił Rad
ca, długim rękawem obcierając przystrzyżone 
wąsy, — żeście się w tej sprawie do mnie udali. 
Tobie, panie Eustachy, chwali się, że masz taki 
respekt i taką sanctam pietatem  przed nim. Do 
synów Apolina zawsze z dreszczem zbliżać się

trzeba. Ale ja  jestem bratem J®g° P° Muzie i ja 
mu chętnie tę missywę poniosę-

Romuald Januszkiewicz, natura swobodna, we
soła i otwarta, na oświadczeni® wybuchnął 
śmiechem.

— Czegóż się śmiejesz smarkaczu, — zawołał 
Radca, wskazujący palec prawej ręki podnosząc 
w górę. co było u niego urzędowym giestem, to
warzyszącym wszystkim m ó w k o m  lub przyja
cielskim reprymendom, — zdaje się wam, że je 
stem niższym wieszczem, jak wasz Mickiewicz. 
Nie sprzeczam się o to, bo spiaw§ P^steritas 
rozsądzi. Ale choćbym był nawet niższym, zawsze 
wieszczem jestem, i kiedy wy do mego zbliżacie 
się jak do króla, ja z nim gadam jak z bratem 
i jak z kamratem. Mnie nadto musi on konsy- 
derować jak ojca, bo to ja pierwszy, pisząc 
w Astrei rozbiór jtgo ballad, gościniec mu do 
sławy otworzyłem.

Znający Grzymałę wiedzieli o jeg° zrozum ia
łości w tym względzie i sporu już z tego powodu 
nie toczyli, i po długich rozprawach, żartach i 
dowcipach stanęło na tem, że Grzymała miał się 
do wieszcza wybrać i w imieniu j®g° roaaków, 
a wielbicieli na ucztę wspólną, w dniu jego imie
nin go zaprosić,

* *♦
Pan Radca, kiudy rano z domu się wybrał, 

cały dzień poświęcał już zwykle na obchodzenie 
różnych kominków, i teraz więc spełnienie 
swej misyi aż ao wieczora przewlókł i nad za
chodem już słońca ku mieszkaniu Mickiewicza 
śig skierował.

Przypadek usłużył mu i tu ta j, bo kiedy roz
puściwszy na wiatr poły swej algierki, prędko po 
samotnym trotuarze dreptał, dostrzegł zdała idą
cego naprzeciw mężczyznę, który opuścufbzy

w tył głowę, w rękach skrzyżowanych na grzbie
cie ciągnął za sobą z brzękiem laskę grubą, w że
lazo oKutą. Posuwa jego pochylona nieco", bujne 
włosy z pod kapelusza na kołnierz spadające i 
ruch prawego ramienia ku przodowi, co było 
charakterystyczną cechą Mickiewicza, dowiodły, 
że to był on sam we własnej osobie.

Pan Radca zatrzymał się więc, rozkraczył nogi 
szeroko, wskazujący palec prawej ręki podmosł 
do góry i rozpuściwszy na wiatr poły swej al
gierki , najbardziej nosowym, na jaki mógł się 
dobyć tonem, wyskandował z powagą:

— Skąd L i—twini wra—cają?
Mickiewicz na głos ten podniósł opuszczoną

giowę, a duze oczy jego błądziły chwilę zdziwio
ne, jakby zawracając do rzeczywistości myśl, któ
ra gdzieś w dalekie pobiegła svmty. Prędko je
dnak oprzytomnił się i zaraz na usta jego wy
biegł ten poczciwy serdeczny uśmiech, który w fi- 
zyonomii jego był najlepszym dowodem kochają
cej , gołębiej natury. Lubił on także Grzymałę, 
a choć czasami żartować sobie z niego pozwalał, 
były to żarty poczciwe i kochające, zdawało się, 
że w tym wielkim człowieku, ani kropli żółci 
nie było.

Wyciągnął do ziomka prawicę, a ten uścisnąw
szy ją dalej deklamatorskim tonem prawił.

— Góra z górą się pi® zejdzie, ale wieszcz 
z wieszczem zawsze. Idę do ciebie, Adamie, z po
selstwem, a acz pogodna aura  nam świeci, sub 
Jove traktować takim dostojnikom nie wypada. 
P roszę, zajdźmy na arana (w emigranckim ję 
zyku — śledź, hareng) i lampeczkę wina.

Mickiewicz znał dobrze Radcę z tej strony, że 
jeżeli on zaprasza na cześć jaką, to zawsze za
praszany rachunki płacić musi, uśmiechnąwszy 
się więc na tę propozycyę powiedział

— Na arana zajść me możemy, mam bowiem 
dwa franki w kieszeni i wybrałem się za kupnem 
funta świec, gdyż inaczej w domu moim' zaćmie
nie nastąpi.

— O człowieku mace1 wiary, perorował dalej 
pan Radca, aż funt świec chcesz kupować? azaż 
nie wierzysz. że jutro wszyscy do Polski wrócić 
możemy? I cóż wtenczas poczniesz z zakupio
nym całym funtem? Czyż nie będzie to grosz 
wyrzucony na marne ? Wierzaj m i, nie kupuj 
nigdy więcej, jak jedną świecę i nie zamykaj po
dwoi twoich nadziejom.

Mickiewicz szczerze śmiać się począł, i wziąw
szy Radcę za jeden z wiszących jego rękawów 
algierki, wszedł z nim do jednej z sąsiednich 
kawiarń..

Zabawili tu dosyć długo, a rozmowff icn oży
wiona była, i często serdecznym przwywana śmie
chem, bo i Mickiewiczowi w esołości nie brakło, 
skoro w towarzystwie się znalaz ł a jonialitates 
Rf dcy iskrzący w nim także ożywiły dowcip.

Jakkolwiek wczystko, co się do naszego naro
dowego gieniusza odnosi, interesującym być po
winno, jednak powtarzanie owej rozmowy zanad- 
toby nas odprow* dzho od naszego przedm.otu. 
Powiemy więc tylko o jej rezultacie. Mickiewicz 
nigdy nie odmawiał sposobności znalezienia się 
w kółku dav nvch znajomych, życzliwych i przy
jaciół i w każdjm zaproszeniu takiem nie przy
puszczał jakiejś owacyi, ale jedynie swobodną po
gadankę. Jeśli zaś pod wpływem wrażeń wielki 
duch jego uciekał z towarzyskiego poziomu i du
mną myślą do podwojów przyszłości kołatał, dzia
ło się to już za sprawą tego geniusza, jaki nosił 
w swych piersi. (C. d. n.)
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nowisku bezwzględnego zaufania. Wyrobiło się u 
nas przekonanie, że do podtrzymania ministra 
rodaka na fotelu ministeryalnym, uległość naszej 
delegacyi nie powinna mieć granic; jeżeli to jest pra
wdę i jeżeli za zaszczyt posiadania rodaka na stanowi
sku ministra skarbu mamy co raz większe płacić 
podatki, to zaiste za drogo okupujemy ten za
szczyt. A jeżeli to ma być szczęściem, że z ręki 
ministra rodaka otrzymujemy ustawy podatkowe 
zabijające nasz przemysł i nasze rolnictwo, to do
prawdy, bez żalu możemy zrzec się tego szczę
ścia. Tego samego zdania jest p. H e n t  z e l  Se
weryn; dziwi go tylko, że w ogóle mogliśmy się 
kiedykolwiek spodziewać czegoś po ministrze ro
daku posiadającym urząd ministra skarbu w Au- 
stryi. Wszakże obejmując ten urząd, nie mógł 
nas mieć na myśli lecz tylko interes skarbu au- 
stryackiego.

Hr. K r u k o w i e k i  w sposób dosadny kryty
kował cały system fiskalny, co się żaś tyczy re- 
zolucyj przedłożonych przez komitet, wypowie
dział mówca przekonanie, że nie warto je przed
kładać delegacyi naszej ad referendum, albowiem 
delegacya nasza „nie czyta memoryałów, z któ- 
rychby nio wyglądało jakieś faktorne“.

Przeciw temu wyrażeniu zaprotestował najpierw 
dr. Piotr G r o s s  który mniema, że delegacya 
nie zasłużyła na taki zarzut; czyni ona co może 
ale stanowisko jej „jest bardzo kruche11. Dodaje 
nadto mówca, że delegacya czyta pilnie wszyst
kie memoryały jakie nadchodzą z kraju i prze
prowadza nad nimi żywą dyskusyę. Hr. K r u k o- 
w i e c k i  chcąc usprawiedliwić swój zarzut, wyli
cza sprawy, które delegacya wrzuciła do kosza. 
Nie poparła sprawy dróg państwowych, zaprze
paściła ustawę szkolną, którą dr. Czerkawski po
ruszył w Sejmie; nie wniosła do rządu przedsta
wienia co do rewizyi statutów banków lichwiar
skich; nie poruszyła sprawy, uwolnienia od opła
ty podatków od spadków niżej 300 r.; nie stara 
się o przeprowadzenie sprawy aby centralne za
rządy dróg żelaznych zostały przeniesione do 
kraju. Miałem więc prawo twierdzić, że delega
cya bagatelizuje nasze memoryały. P. Stanisław 
G n i e w  o s z wyraża również przekonanie, że p. 
Dunajewski zawiódł nasze oczekiwania.

W obronie delegacyi i ministra rodaka wystą
pił jeszcze powtórnie dr. Gross i hr. Golejowski, 
tudzież referent dr. Biliński.

P. W r o t n o w s k i  nie może zataić zdziwie
nia, że komitet złożony z obywateli wolnych 
może przemawiać za podatkiem osobisto-docho- 
dowym i nazywać gu ideałem. Ależ to podatek 
dokuczliwy p a r ezcelence, krępujący poprostu 
wolność osobistą, polegający na inkwizycyi, w cią
gu której trzeba poprostu wyspowiadać się z 
swoich stosunków rodzinnych. Towarzystwo po
winno wprost zaprotestować przeciw zaprowadze
niu tego rodzaju podatku: a to tern więeęj, że 
owe przez pana ministra proponowane „jedno
stki “ w tym podatku, są ruchome i dziś może 
taka jednostka wynosi tylko 50 cnt. od 100 złr. 
a jutro 2 złr. od 100 złr. i t. d. Mówca posuwa 
się jeszcze i mniema, że przeciw samej zasa
dzie tego podatku powinien wyjść protest z To
warzystwa gospodarskiego.

Przemawiali jeszcze i inni delegaci, jak n. p. 
pp O s m o I s k i , który chciałby, ażeby rząd za
prowadził tylko jeden podatek dla wtzj 1
to według jednej stopy procentowej ; wszy stkie 
jednak wnioski, poprawki i dodatki upadły, a 
utrzymały się rezolucye proponowane przez dr. 
Bilińskiego i poprawka p. Wrotnowskiego tej tre
ści, że w ostatniej rezolucyi naz wano podatek 
osobisto-dochodowy, podatkiem weksacyjnym

0 Stańczyku i stańczykach.
Z odczytu prof. Bobrzyiwkiego.

I.
Osobistości takie, jak ś. p. Józef Szujski, zo

stawiają po sobie wielką próżnię. Robi się po 
nich wyłom w szeregu przodowników narodower 
go życia w nauce, literaturze, w publicystyce, 
w szeregu nielicznym tych indywidualności i cha
rakterów, których potęga i znaczenie leży w nich 
samych, których rola, jaką odgrywają, nie zależy 
od stanowisk czy urzędów, które zajmują, ale 
którzy stanowisko czy urząd, który zajmują, pod
nieśli do takiego znaczenia, że byli sobą, jednost
kami większej głowy ' większego serca, większe
go charakteru. Oczywiście, że strata dotkliwa dla 
całego kraju, musi być olbrzymią dla stronnictwa 
d o , którego taka osobistość należała.

Świeżo ktoś powiedział, że Szujski był „szpi- 
chlerzem rozumu Szujski był encyklopedyą nau
kową, powagą historyczną, „studnią wiedzy11 kra
kowskiego atronnictwa. Był szermierzem wiecznie 
gotowym do walki, do zaczepki czy obrony, da
jącym siebie wszędzie bez restrykcyi. gotowym 
zawsze rzucić całą wagę swej osobistości, swego 
talentu i nauki, swego imienia i znaczenia. Więc 
ubytek takiej powagi, takiej siły, to wyłom ja
kiego życie nie znosi, to próżnia, która musi być 
zapełnioną, bo rzeczywistość, bieżąca polityka, 
byt stronnictwa takiej nie zniesie na długo bez 
szkody.

Jeżeli więc sprawą ogólnego interesu jest, kto 
zajmie po Szujskim jego katedrę uniwersytecką, 
sekretaryat w akademii umiejętności, to również 
ciekawą a ważną jest rzeczą, kto zajmie w stron
nictwie stańczyków miejsce oprożnione po Szuj
skim. Wzmaga się ten interes wobec pytania, 
czy na wypełnienie tej próżni po Szujskim po
trzeba będzie kilku osobistości, czy ten spadek 
po nim w akademii, w uniwersytecie, w stron
nictwie, dostanie się w jedne i te same ręce.

Jeszcze niezastygły zwłoki znakomitego histo
ryka, kiedy się w organie knkowskiego stronni
ctwa zaczął większych rozmiarów życiorys Szuj
skiego, którego wątek posłużył autorowi, młode
mu a usłużonemu już historykowi, do wypowie
dzenia, do przyznania się do zasad i praktyk 
stronnictwa, które dziś już samo się nazywa slań- 
czykowskiem. Znalazła się tu apoteozc nietylko 
doktryn i zasad, ale wszystkich taktycznych śre - 
ków, procederów nawet zarzuconych, uznanych 
już dawno za błędy popełnione w ferworze pa;- 
tyjnego życia, walki, znalazł się tu istny wyśoi 
do zamanifestowania coprędzej przynależności de 
wszystkiego, co stronnictwu było drogiem, do 
oświadczenia się z gotowością podjęcia wszystkich 
obowiązków, wszystkich posług, którychby itron-

Drugim przedmiotem narad była sprawa orga- 
nizacyi robót melioracyjnych, przedstawiona przez 
delegata krakowskiego p. S c h ii t z a. Sprawa ta 
jest nam dostatecznie znaną; podaliście nawet 
w całości projekt statutu, wypracowany przez ko
mitet krakowskiego Towarzystwa co do zakłada
nia takich spółek. Towarzystwo krakowskie wy
pracowało ten statut i poruszyło w ogóle myśl 
zakładania spółek melioracyjnych w przypuszcze
niu i nadziei, że bank krajowy, jak to zapewniał 
sam marszałek w Sejmie, wspierać będzie fun
duszami takie spółki. Przynajmniej tak zrozumia
no przemówienie marszałka. Tymczasem z prze
mówienia dyrektora banku, p. W r o t n o w s k i e 
go,  wygłoszonego dzisiaj publicznie, mogli prze
konać się wszyscy, którym na tern zależy, że 
wszelkie nadzieje, były co najmniej przedwcze
sne. P. W r o t n o w s k i  w przypuszczeniu, że nasi 
ziemianie nie wiedzą, co jest bank, wyłuszczył im 
długo i szeroko znaczenie takiej instytucyi. Bank 
jest pośrednikiem między kapitałem a szukający
mi kredytu — j a k o  p o ś r e d n i k  n i e  m o ż e  
w i ę c  n i c  t w o r z y ć ;  bank krajowy jest insty- 
tucyą „szanowną11, nieobliczoną na zysk , a jako 
taka szanowna instytucya, musi być ostrożnym, 
aby zgoła nic nie uronić z kapitału pożyczonego 
przez k ra j, bo źle byłoby, gdyby poniósł stratę, 
przyszłyby wtedy dodatki do podatków. Oto w 
zarysach pogląd naczelnego dyrektora banku na 
instytucyę, do której przywiązywano tyle nadziei. 
Miał to być mesyasz, który wybawi nas z nie
woli lichwy, a tymczasem, sądząc po rezolueyaeh 
naczelnego kierownika, będzie to instytucya nie 
przewyższająca niczem Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, również instytucyę szanowną, uieobli- 
czoną na zysk. W dalszym ciągu swego przemó
wienia podniósł mecenas Wrotnowski, że wpły
nęły już prośby o pomoc w sprawach meliora
cyjnych, ale „spotkały się z trudnościami1. Sam 
mecenas dziwi ^ę, że oddawano się niepotrze
bnie illuzom, me mając nawet do tego podsta
wy, albowiem zakres działania banku jest bar
dzo ograniczony. „W statutach nie znalazł nawet 
szanowny mecenas podstawy do udzielania kre
dytu stowarzyszenium opartym na wzajemnej po- 
ręce członków, skoro tedy takie stowarzyszenia 
nie mogą liczyć na kredyt w banku, tu cóż po
wiedzieć o spółkach melioracyjnych, które trze- 
baby kontrolować, czy kredyt uzyskany poszedł 
istotnie na cele melioracyjne, czy też może na 
wycieczkę do Włoch, albo do Paryża. Jeżeli 
więc spółki melioracyjne cieszą się sympatyą To
warzystwa . niechaj Rada ogólna — tak wnosi p. 
Wrotnowski — wystosuje petycyę do Sejmu o 
zmianę statutów banku krajowego w tym kierun
ku , aby bank dawał pożyczki na drenowanie 
obszarów i to pożyczki do wysokości s/4 hipo
teki.

Po tym wywodzie p. Wrotnowskiego , tryum
fował hr. K r u k o w i e c k i ,  który kilka dni te
mu na zgromadzeniu Towarzystwa kredytowego, 
ku wielkiemu zgorszeniu niektórych delega
tów, wygłosił prawie to samo, a mianowicie, że 
niepotrzebnie oddają się ziemianie illuzyom. Cha- 
rakterystycznem było przemówienie p. G o r a y- 
s k i e g o ,  jak wiadomo, członka Rady nadzor
czej banku Krajowego. Stanął on w oppozycyi 
przeciw wywodom p, Wrotnowskiego. Pod ża- 
du jm  warunkiem nie może się na to,
aby pożyczki na cele melioracyjne dawał bank 
na hipotekę; kredyt udzielony na cele meliora
cyjne powinien b y ć  u w a ż a n y  za c i ę ż a r  
g r u n t o w y ,  a pożyczka powinna być ściąganą 
ratami tak, jak się ściąga inne ciężary grunto
we , jak n. p. podatki, inne prestacye i t. p.

nictwo potrzebowało, do nadstawienia własnego 
karku, własnej piersi i własnego czoła na wszyst
kie ciosy i razy, słowem, znalazła się tu istna 
oferta najwięcej dającego w licytaryi do objęcia 
spadku po Szujskim. Niedość na tern. Oferta ta 
zrobiła tern przykrzejsze wrażenie wyglądając tak, 
jak żeby gotową już była, czy przygotowaną je
szcze za życia skazanego na śmierć niechybną 
Szujskiego. Niedziw, że wrażenie nie mogło być 
inne. Obudzić ono musiało sąd ten , że roli po 
takich jak Szujski, nie dostaje się, ale się bierze, 
że się tą drogą nie staje na czele. ale co naj
więcej w szeregu, że się nie dostaje komendy 
nad stronnictwem, ale komendę od stronnictwa. 
To też wychodząc ze stanowiska mnego stronni
ctwa , któremu na sile przeciwnego stronnictwa 
nic nie zależy, a raczej zależy, żeby ono było 
słabem, nie bez zadowolenia, nie bez uśmiechu choć 
przykrego spoglądaliśmy na ten akt kandydacki, 
na ten publiczny akces do stronnictwa Stańczy
ków, i na ten przyrost siły tego stronnictwa, na 
tę ofertę z samowiedzą czy bez samowiedzy, wy
stosowaną do tych, od których szafunek i rozda
wnictwo posad i urzędów, zwłaszcza zaś urzędu 
i roli we własnem stronnictwie zależy. Nie omy
liliśmy się nawet przeczuwając, źe akt ten nawet 
w kole ciaśniejszem slronnictwa nie zrobi miłe
go wrażenia i zdawało nam się, że z tym długim 
szeregiem fejletonów, w których co jeden to żar
liwszy i więcej dający, mogłoby być jak z owym 
natrętem Tallayranda-, który „tak mu się często 
przypominał, że zapomniał o n im ...“

Równocześnie ogłosił profesor B o b r z y  ń s k i  
odczyt; o Stańczyku. W lot rozbiegła się wieść, 
że młody znakomity uczony, mówić będzie i o 
stańczykach, że odczyt będzie pełen aluzyj. że 
będzie miał charakter polityczny. — Doznaliśmy 
dziwnego uczucia, składały się nań jakiś żal i 
obawa i nadzieja. Profesor B o b r z y ń s k i  zdo
był sobie dotąd jednym impetem niezwykły roz
głos i stanowisko. Stanął od razu jako samodziel
ny badacz, odważny wyznawca zdobytej zasady, 
człowiek wytrwałego dążenia i pracy, zaznaczył 
się wybitnie jako myśliciel oryginalny, jako re
prezentant kierunku w nauce t istoryi, któremu 
może nadać własne piętno. Można się bjło zga
dzać lub nie zgadzać z jego poglądami, ale trze
ba było uznać, że tu jest siła, temperament, spokój, 
przekonania które nie są udziałem drobiazgowiezów 

eklektyków, kompilatorów, że tu jest opanowanie 
lab chęć opanowania całego dziejowego wątka. 
dobycia całej przewodniej nici, słowem, że tu 
jest materyał nie na historyka tej lub owej epo
ki, tego lub owego króla, ale na historyka dzie
jów Polski, przy tem na historyozofa tych dzie
jów, na polityka, który myśl wysnutą z przeszło
ści zużytkuje dla życia i doby, publicysty i szer
mierza, który jej zechce wywalczyć miejsce w 
bieżącem życiu.

Sądzi także p. Gorayski, że gdyby w drodze u- 
stawodawczej zdołano rozciągnąć postanowienia 
ustawy wodnej na melioraeye, naówczas bank 
krajowy mógłby wydawać obligacye na cele me
lioracyjne , a raty amortyzacyjne raożnaby uwa
żać za ciężar gruntowy i ściągać je jako taki.

P. K o r p u s z k o ,  inżynier Wydziału krajowego 
do robót melioracyjnych zrobił uwagę, że statut 
wypracowany przez komitet Towarzystwa krako
wskiego co do spółek melioracyjnych, nie uzysku 
aprobaty rządowej, bo sprzeciwia się ustawie wo
dnej , kumunlując sprawy melioracyj gruntów z 
zakupnem maszyn i t,. p. Zaproponował tedy mó
wca odroczenie całej sprawy i przekazanie jej 
komitetowi lwowskiemu do bliższego zbadania. 
Wniosek ten został przyjęty i na tern zakończo
no obrady z rana dnia dzisiejszego.

Na wieczornem posiedzeniu uchwalono wnio
ski komitetu w sprawie zachęcenia ludności wło
ściańskiej do uprawy roślin pastewnych — oma
wiano sprawę emigracji włościańskiej i skiero
wania jej ku wschodniej : ialicyi i sprawę rządo
wego nadzoru lasowego. Zaś na porannem posie
dzeniu w niedzielę dokonano wyborów. Prezesem 
wybrany ks. Adam S a p i e h a ,  zastępcami pp. 
G r o s s  i A u g u s t y n o w i c z ,  członkami komi
tetu (w miejsce czterech następujących) pp. G i- 
z o ws k i ,  i l a u s n e r ,  B o j a r s k i  i P i n i ń s k i .

Szczegółowe sprawozdanie z obu posiedzeń 
podamy jutro.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 26 luttgu.

Na generalnego mówcę do rozprawy budżeto
wej przeznaczyło Koło polskie deputowanego 
H a u s n e r a .

Z klubu zjednoczonej lewicy mają się zapisać 
do głosu podczas rozprawy budżetowej: Plener, 
Herbst, Magg. Menger, Carneri, Exner, Kinder- 
mann i Sax. Lista ich nie jest jeszcze zam
kniętą.

C o r o n i n i  ze swym klubem zapisał się do 
głosu z a budżetem.

Prawica zamierza rozprawę budżetową najdłu
żej przez 2 tygodnie prowadzić.

Minister Conrad ulegając naciskowi Czechów 
ma jeszcze w tej sesyi przedłożyć żądanie kre
dytu dodatkowego na szkoły czeskie.

Pragski dziennik Politik zamieszcza naslępuą 
widocznie inspirowaną depeszę:

„Wszelkie pogłoski o przesileniu ministeryal- 
nem są zupełnie bezzasadne. Tylko rozdwojenie 
między członkami prawicy mogłoby je sprowa
dzić. Lewica wegetuje bowiem tylko błędami 
prawicy i s a m u  nia zdoła obalić gabinetu. Od 
zachowania się tedy prawicy zależy los gabinetu, 
który oparty na solidarnej prawicy, może jeszcze 
długie lata panować. Dlatego skupienie szeregów 
prawicy jest tem więcej pożądanem, gdyż lewica 
zamierza podczas rozpraw nad budżetem walną 
bitwę wydać prawicy. Naprężenie powstałe mię
dzy Polakami a Czechami ustało po wymianie 
WZ,ąjemnych przjjaz. -i żyazliwyab dakja-.

Prawica zamierza podobno wnieść interpelacją, 
aby rząd przedłożył autentyczne rachunki z wy
datków państwowych kas zapomogowych.

W sobotę odbyła k o m i s y a  p o d a t k o w a  
pierwsze posiedzenie. Na wniosek hr. D z i e d u -  
s z y c k i e g o  uchwalono wybrać dwa podkomitety,

Słyszeliśmy z ust własnych ś. p. Szujskiego, 
który w wewnętrznych szamotaniach się o praw
dę nie raz przechodził wątpliwości i zwątpienia, 
jak wskazując na Bobrzyńskiego, mówił nam: 
„oto jest człowiek, który wierzy w to co pisze, 
on daleko zajdzie. “ To też kiedy Szujski prze
chodził nieraz męki serdeczne czy ma wierzyć 
w to, doczego doszedł w swych pracach, bo on 
mógł powiedzieć z poetą: 1 cuvet truth, „ja ła
knę prawdy11, toteż kiedj Szujski przechodził 
tym serdeczniejsze męki czy ma drugim, zwła
szcza młodemu pokoleniu przyszłości, narodu, po
dać do wierzenia rezultaty swych badań, bo Szuj
ski chciał rzucać tylko czyste ziarno w narodową 
niwę, to w Bobrzyńskim nie było śladu wahania, 
wątpliwości. Zbadał samodzielnie dzieje po wiek 
szesnasty, co do reszty pomknął po wynikach innych 
badaczy, i zbudował cały gmach dziejowy, zło
żył całość, oparł ją o kilka wybitnych myśli i 
bez zadrgnięcia dał to społeczeństwu jako owoc 
dojrzały, jako rezultat najostateczniąjszych wyni
ków nauki, jako ekstrakt historycznej wiedzy, — 
przealembikowany przez krytyczną metodę, ze 
źródeł samych, słowem jako czysty wyskok nau
ki, jako dogmat do wierzenia.
Ten pośpiech i inne powodj sprawiły, żo Bubrzyń- 
ski nie powiedział wszystkiego, że chcąc wysu
nąć na całe światło główną myśl, zaniedbał in
ne, słowem, że dał coś nieskończonego jedno
stronnego. Że zaś tę jednostronność skoncentro
wał, że jej dał cały impet naukowego przekona
nia, że ją dogmatycznie cisnął szerokiej publiczno
ści. jako pokarm naukowy, a zrobił ją popularną 
i przystępną szerokiej nieprzygotowanej masie, 
więc odpowiedzialność wziął na siebie podwójo*;
I stało się, że znalezli się w lot adepci 
którzy mistrzowi podpatrzyli tylko wie f7" SłĈ  
rauspert und wie er spuchł, — i chcieli szkic 
Bobrzyńskiego przyrządzić oarazu jak° nankową 
strawę dla młodego pokolenia. I  dali fakturę 
szkodliwą, której szkodliwość szczęściem zawcza
su rozdeptała zdrowa opinia Urajn-

Bobrzyński zrozumiał jednak, że za swoje p°‘ 
glądy na trzy wieki upadku, bo według njogo 
upadek zaczął się już tani, gdzie dotąd widziano 
szczyt świetności, za ten fatalny werdykt, który 
wydał o społeczeństwie polskim, za to przema- 
zanie jedną czarną kreską wszystkiego co nawet 
w tych dziejach upadku górowało jeszcze lepszą 
myślą, uczci wszem sercem, z czem naród sym
patyzował, w czem widział jeszcze narodową 
trądycyę, jakąś spuściznę po przodkach, słowem 
do czego miał nawiązać nić teraźniejszości Bo- 
brzyński zrozumiał, że za ten czyn, który miał 
coś herostratyzmu, za ten krytycyzm, który był 
prawie negacyą i nihilizmem, trzeba się uspra
wiedliwić. Zrozumiał, że joźli wobec historyków 
mógł swoją amputację trzech wieków dziejów 
Polski zasłaniać, że ją  spełnu lege artis, to wo-

z których jeden obradować będzie nad podatkiem 
od rent i spółek obowiązanych do publicznego 
składania rachunków, drugi zaś nad podatkiem 
zarobkowym i osobisto dochodowym.

Lewica złożyła jednak deklaracyę, odczytaną 
przez dep. D e b l h o f a ,  w której oświadcza, że 
w obradach nad przedłożeniami podatkowemi 
rządu żadnego udziału nie weźmie i dlatego 
prosi, aby przy wyborach do tych podkomitetów 
zupełnie na członków lewicy nie reflektowano.

Po odczytaniu tej deklaracyi oświadczył Dzie- 
rluszycki; Nie chcę wdawać się w meritum sprawy, 
gdyż to jest przedwcześnie, lecz wyrażam w imie
niu mego stronnictwa żal, iż się panowie wyłą
czacie od obrad, pomimo że zebraliście wiele 
doświadczeń z poprzedniej debaty o reformie 
podatków. Wszak nie chodzi o to, aby obecne 
projekta tak jak są — uchwalić, lecz w ogóle 
zbadać kwestyą reformy podatkowej. Wobec tego 
oświadczenia wnoszę jednak, aby każdy podko
mitet składał się tylko z 4 członków.

Poezem poprawkę Dzieduszyckiego przyjęto, 
i wybrano do podkomitetu pod. rent z Polaków 
J a w o r s k i e g o ,  a do drugiego D z i e d u s z y 
c k i e g o .  Lewica nie głosowała wcale.

Minister D u n a j e w s k i był na posiedzeniu 
obecny.

Lada chwila przyniesie nam depesza wiadomość, 
że nowy r z ą d  f r a n c u s k i  załatwił ua dziś 
sprawę pretendentów, mianowicie usunął ich z ar
mii, przenosząc w stan rozporządzalności. Oświad
czenie ministeryalne co do wyższego prawa rzą
du, do bronienia republiki, wywołało interpelacyę 
bonapartysty Jolibois. P e r r y  odpowiedział, że re
publice więcej niż każdej innej formie rządu przy
stoi prawo własnej obrony, gdyż ona wypływa 
wprost z narodowej wszechwładzy. Oświadcza, 
że nie może powiedzieć, do jakiej granicy dojdzie 
rząd w wykonaniu tego prawa, ale radzi bona- 
partystom, żeby łagodności republiki nie wysta
wiali na próbę.

R a n c , oportunista, postawił mocyę, w której 
wyrażonem ma być zaufanie w stanowczość rzą
du do zdobycia uszanowania dla republikańskich 
instytucyj. J o l i b o i s  postawił mocyę, żądającą 
uszanowania indywidualnej wolności wszystkich 
bez różnicy. Wniosek bonapartysty odrzucono 395 
głosami przeciw 92, zaś wniosek R anca uchwa
lono 368 głosami przeciw 93.

Interpelowany minister wojny, jak chce zasto- 
wać ustawę z 1834 do pretendentów w arimi, 
odpowiedział generał T h i b a u d i n, że posiada
nie stopni me będzie pretendentom zakwesiyono- 
wane, ale użytkowanie ich zależy od rządu. Wska
zał na to, co się dzieje w Prohsdorf, oświadczył, 
ze książęta w Inni, są żywym protestem przeciw 
republice. Trzeba usunąć politykę z armii. W tym
że dachu wypracuje minister ustawę wojskową, 
jakiej się kraj domaga. Izba uchwaiiła porządek 
dzienny 395 głosami przeciw 103. Fodczas pauzy 
wywołanej przez Granier de Cassagnańa oświad
czył Ferry, że dekreta usuwające książąt z czyn
nej służby w armii, podpisane zostały już w piątek.

Równocześnie z usunięciem książąt z wyższych 
komend wojskowych ma nastąpić awans pewnych, 
wypróbowanych republikańskich oficerów. 1 tak : 

-Mfuttin;, prezydenta repuDjiki, gen era ł P i t t i e  
ma zostać głównodowodzącym miasta Faryża, 0e- 
nerał M i J1 o t generałem dywizyi, zaś wojskowi 
komendanci Izby i Senatu, pułkownicy R i o u i 
G a y, mają zostać brygadyerami.

Prasa republikańska przyjęła nowy gabinet 
sympatycznie. lem ps pisze, że nowy rząd posia
da dość prestige i powagi i zdobędzie sympatye.

bec społeczeństwa, wobec dzieci tej amputowanej 
ojczyzny, trzeba było jeszcze inaczej wytłomaczyć 
konieczność takiej strasznej operacyi. Zrozumiał, 
że są operacje, które się odbywają według wszy
stkich wymogów sztuki, ale po nich chory umiera. 
Zrozumiał, że społeczeństwo starsze i wycień
czone nie znosi zbyt radykalnej kuracyi, że śro
dek zadany w najlepszej mysh w najlepszej inten
cji i wierze, może szkodzić. Zrozumiał, że 
kończąc dzmje obrazem jednego strasznego 
upadku, rozwiązania społecznego i moralne
go, wygaśnięcia wszelkiego światła i ciepła, 
jednej wielkiej kałuży intelektualnej i moial- 
nej, cuchnącej znikczemnieniem i podłością, na
rażał się słusznie na zarzut, że według jego 
historyozofii-, to naród polski sam się zepsuł na 
wskroś, upadał stopień po stopniu coraz niżej, aż 
spadłszy na najniższy stopień znikczeinnienia i 
brzydoty, nicości moralnej, politycznej i kulturnej, 
doczekał się nareszcie kopnięcia nogą silnych są
siadów, którzy rozćwiertowali tę padlinę i poło
żyli koniec tak wstrętnemu obrazowi upadku, 
słowem, że szczęśliwein zrządzeniem opatrzności 
dostał się nareszcie pod obce, moralne i cywili
zowane rządy i w tych objęciach mógł odżyć i 
wrócić do ludzkiej g o d n o ś c i  i jakiegoś porządne
go bytu... Zrozumiał . żd, PlzfpoiUnieni6 choćby 
jak świetnych kajt dziejów, których trz«b» szu- 
kać aż trzy wstecz, to wieków 7by t dług; 
przedział, żebJ P°had straszną otchłanią most 
rzucić, społeczeństwo, które przeprowadził
przez trzysta lat beznadziejowego fatalnego upadku, 
zniechęcone i zrozpaczone, mogło się orzeźwić 
widokiem jasnych postaci i wielkich myśli tak 
zamierzchłej, w nicość zapomnienia zapadłej prze
szłości.

Sąd, jaki olbrzymia większość kraju wyrzekła
0 wartości zarysu dziejów polskich Bobrzyńskiego 
nie był zbyt surowy, tem bardziej, że o czło
wieku, po którego zdolnościach społeczeństwo 
mogło spodziewać się większych rzeczy. O kry
tykach, Którzy nie mając pojęcia o psychologii, 
po za błędem jednostronności nie dopatrzyli nic 
w Bobrzyńskim, i odsądzili go od czci i wiary, 
nie mówimy. Niebezpieczniejsi byli ci, którzy 
w tych skrajnych sądach i zasadach Bobrzyń
skiego znaleźli wodę na swój młyn, którym zda
wało się, że w Bobrzyńskim znaleźli żywioł po
krewny swemu stronnictwu, cele pokrewne swym 
partyjnym celom, jednostkę, której zdooycie dla 
stronnictwa znaczyłoby pułk cały... Wysunięcie
1 wyidealizowanie możnowładztwa, ostry sąd o 
demokracji szlacheckiej, zasada siły przed pra
wem, apoteoza silnego rządu, wybitna sympatya 
dla wszechwładzy rządu w ręku małej arystokra- 
cyi rodu i rozumu, to były zasady młodego uczo
nego niezmiernie sympatyczne dla stronnictwa, 
które nie jest szlacheckiem, ale jest nawskróś 
możcowładczem, oligarchicznem, które tylko starą

Hep. franę. lieszy się z silnego rządu dla obro
ny republiki i demokracji. Jedne Debaty, bawią 
się w niby lioerałne frazesy i krytykują generała 
Thibaudin. Powszechne jednak poczucie, że P en y  
potrafi ubezwładnić teraz Orleanów, że zacznie 
się silny ale nie radykalny, lecz oportunistyczuy 
rząd, a na zewnątrz polityka poważna i godna 
wielkiego państwa. Oświadczenie Perrego że „po
kojowa nie znaczy polityki nieczynnej11, przyjęto 
z zadowoleniem.

Dla braku miejsca memorandum kardynał: Ja- 
cobiniego musimy odłożyć do jutra.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  26 lutego.

t  Bruno Dobrowolski, w r. 1863 naczelnik je
dnego z oddziałów powstańczych, później wychodź, a, 
znany w szerokich kołach z gorącego patryotyzmu, 
szczególniej szlachetności i zacności charakteru — 
zmarł przedwczoraj, pozostawiając po sobie szczery 
żal i prawdziwą cześc wszystkich, którzy go zuali. 
Od hr. Izydora Dzieduszyckiego, przyjaciela zmarfe- 
gc, otrzymujemy dziś następujące pismo:

Zanim zdołąją znający dawniej i lepiej odemnie 
żywot ś. p. Brunona Dobrowolskiego, zmarłego wczo
raj w Krakowie, przesłać wam obszerniejsze od mo
ich rysy, użyczcie łaskawie gościny słowom moim 
należnym sądzę, jego pamięci.

Cała działalność ś. p. Brunona, Wołyniaka rodem 
była poświęconą rodzinie i krajowi. Dawny a zdro 
wy ustrój, nadany szkołom naszym przez komisyę 
edukacyjną, oddziałał dobrze nań , jak na tylu in
nych, niedozwolił zamrzeć w szkołach Świsłoizy 
uczuciu przez rodziców mu wszczepionemu.

Jak serdecznie kochał rodzinę, nie moją rzeczą 
mówić, lecz starczy za odpowiedź cześć otaczająca 
go ze strony jej. Rozsiana po całym obszarze Pol
ski zachowała z Brunonem zawsze najściślejszy sto
sunek.

Działalności zaś nieboszczyka w służbie ojczyzny 
byłem dwukrotnie świadkiem naocznym.

Pierwszy raz było to podczas ostatniego powsta
nia. Poznałem go w przelocie, lecz w jednej z tych 
chwil, które pozwalają jednym rzutem utworzyć sąd
0 zasadach poznanego.

W ostatnich duiacn października 1863 r. stał na 
czele jednego z trzech oddziałów powstańczych zgro
madzonych pud dowództwem Kruka nad granicą wo
łyńską francuz Rochebrun, człowiek zuchwały i po
zbawiony wszelkiego wojskowego wykształcenia, nie
pospolitej wprawdzie odwagi w boju, ten sam, Który 
nieudolnością swą poświęcił najniepotrzebniej pod 
Miechowem kwiat młodzieży naszej krakowskiej. Zu
pełny brak taktu tego cudzoziemca, gorszące jego 
kłótnie z oficerami, a wreszcie rozbicie przezeń na 
dwoje szwadronu doskonałej jazdy, utworzonego o- 
fiarnością i znajomością rzeczy rodzin Obertyuskich
1 Rozwadowskich, rozbicie spowodowane przez przy
łączenie części jego do swojej osoby dla pełnienia 
przy nim śmiesznej straży honorowe;, spowodowało 
konieczne opuszczenie obozu naszego przez Kocfie- 
brun’a. Niestety opuściło wraz z nim dobrowolnie 
kilku oficerów Polaków oddział i wróciło do Lwowa.

Inaczej postąpił ś. p. Brunon Dobrowolski, cho
ciaż należał do najbliższego otoczenia tego Fraucuz*

Wychodząc z zasady, że obowiązkiem jego 
wytrwać na obranem stanowisku, został z nami i 
spełniał najsumienniej obowiązek żołnierza Polaka 
aż do powrotu całego oddziału w granioe GaiKyi. 
Po długim przeciągu czasu, w r. 1876 zetknął się 
z nim w Krakowie powtórnie.

tradycją wiedzie za sobą cały ogon szlachty, 
mimo aeąualitatem nobilitutis z dawien dawna 
idącej za inożnowładcami.

Bobrzyński rzucił się do studyów źródłowych, 
nową edycyę swego dzieła poprawił, i w wielu 
miejscach dał poznać, że się do jednostronności 
pierwszego wydania przyznaje, że chce. Z0by czy
stość jego intencyi nie była poaat4 w wątpli
wość. Od tego czasu kilka razy już starał się 
dać do zrozumienia, że chciał najlepiej, źe ma
lując wieki upadku strasznego, chciał raz na zaw
sze wpoić w kraj, dlaczegosmy upadli, żeby te 
winy i te błędy byłj' raz ua zawsze jasne, żeń/ 
im stanowczo zejść z drogi; óawał do zrozumie
nia, że w ten sposób chciał być p ed as°^eia i 
wykazać, że naród, który przeżył taki upadek, 
a żyje ma wielką przyszłość. Do takicL oświad
czeń należał także przeoczony powszechnie, w 
podrzędnem pisemku ogłoszony list w odpowie
dzi krytykowi jego Henrykowi ISchmittowi.

Jeśf więc stronnictwo konserwatywne widziało 
W nim swego, to stronnictwo postępowe nie uwa
żało go za straconego. Zrozumienie czynników 
postępu, cywilizacyi, na polu religijnem, oświaty, 
prawa, zmysł dla potrzeb i ducha nowożytnego 
państwa, nowożytnego swołeczeństwn i cywiliza
cyi, dawały rękojmię, że to nie jest żywioł dla 
reakcji. Błowem, od wystąpienia Bobrzyńskiego 
toczy się kwestya, po której stronie stanie ten 
człowiek młody, tak zdolny, taki pracowity, na
tura taka trzeźwa, spokojna, samowiedna, pisarz 
Idki jędrny i jasny, myśliciel tak. odważny, 
mówca taki przekonywający i wymowny. Ci co 
go bliżej znają, mówili o naturze ambitnej, dą
żącej, co do ostatnich celów zamkniętej w sobie,
I dodawaii, że o nim dotąd można powiedzieć co 
ów grecki mąż powiedział o sobie: nikt mnie 
nie ma...

Nie aziw, że o d c z y t :  o S t a ń c z y k u ,  za
powiedziany i uprzedzony wieścią, że Bobrzyń
ski będzie mówił i o s t a ń c z y k a c h ,  że będą 
w nim aluzye do polityki bieżącej, musia* obu
dzić powszechny interes i sprowadzić liczną bar
dzo publiczność. Bobrzyński nietylko mówił alu
zye, ale powiedział co jest stańczykostwo, po
wiedział czem jest wobec stańczyków, słowem, 
wypowiedział publiczue wyznanie wiary. Otóż 
kiedy dziś z Krakowa rozejdzie się na wszystkie 
strony, że: Bobrzyu.sk' stańczyk — lub że Bo
brzyński niestiiiiczyk, myśmy wpierw rzucić uwa
żali za stosowne te uwagi dl» cnarakterystyki
położenia, a jutro powiemy czytelnikom nascym 
zdanie nasze: c z y  B o b r z y ń s k i  s t a ń c z y k  
c z y  n i e s t a ń c z y k .

'  t-i-D*C— < - •
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Am tułaczka po Belgu. Francyi i Włoszech i nie
rozłączne od niej zawody, ani nieszczęścia ojczyzny 
nie spaczyły zacnego serca i zdrowego umysłu.

Z równą prostotą, jak niegdyś żołnierską powstań
czą, spełniał on tu obowiązki tak trudne wszędzie, 
a trudniejsze może u nas niż gdziekolwiek, wycho
wawcy młodzieży.

Umiał on nietylko ją uczyć wiedzy książkowej, 
lecz co więcej, zdołał wszczepiać w jej serca i u- 
mysły pojęcie jasne obowiązków jej względem kraju

Bezinteresowność ś. p. Brunona była rzeczywiście 
bajeczną, a tak cicho jrzytem wykonywaną, że na
wet kreślący niniejsze słowa, widujący go codzien
nie niemal, dowiadywał się przypadkiem tylko o lek- 
cyach udaielanyeh przezeń darmo ubogim dzieciom 
w najdalszych zakątkach Frakowa, o pomocy zawsze 
czynnej, niczem i nigdy nie dającej się zrazić, cho
ciaż zwykłym porządkiem rzeczy nieraz była nadu
żywaną i wyzyskiwaną.

Nagrodą jego był dziwny spokój wewnętrzny i 
wypracowana pobłażliwość dla bliźnich. Prawda, że 
zuani mi uczniowie jego, z których jeden jesf już 
od kilkunastu lat zacnym i pożytecznym obywatelem 
kraju, a trzej młodsi niepłonną dają otuchę, iż pój
dą w ślady swego przew odnika , że wreszcie cześć 
niekłamana, jaką ś p. Brunona otaczały wszystkie 
warstwy społeczeństwa naszego, najróżniejszym prą
dom hołdujące, były i są dowodem, iż nawet na tej 
ziemi zaeuy człowiek Da najsjrromniejszem choćby 
stanowisku, zdoła zdobyć mir mu należny.

Dotknięty przed laty dwoma ciężką' chorobą, wy
szedł z mej obronną ręką, dzięki opiece serdecznej, 
jaką go otoczono w domu państwa Kazimiorzostwa 
Tarnowskich ,■ u których przebywał w charakterze 
nauczyciela domowego Powróoiła niestety choroba 
z podwójną siłą, ale do ostef liej chwil siał na o- 
brauym placu boju, bo po 12  w sobotę dawał je
szcze e ekszów ki powierzonym mu uczuiom, a w pół 
godziny zamknął już oczy na zawsze, opatrzony na 
wieczną drogę dziesięć dni pierwej św. sakramenta
mi i pociechą duchowną księdza prałata Szczoniow- 
skiego. '

Cześć pamięci cichego pracownika! Oby stojący 
na podobnem jego stanowisku chcieli w ślady jego 
wstępować. Isydor Deieduseycki.

Od jednego Z naszych prawników otrzymujemy 
następujące p ism o:

Wedle ustaw procesowych stronę niestającą w są
dzie należy trzykrotnie wywołać. Z tego powodu 
jak i dla innych przyczyn, jak i noszenie aktów, 
wydalania zbyt niemiłych stron, znajdywał Się zwy
kle w sali sądowej sądu delegowanego miejskiego 
w Krakowie woźny w czasie rozpraw. Obecnie wo
źnego nie ma, a wywoływać strony lub sznkaó ' 
któw muszą sami pp. sędziowie. Nawet słyszelióu 
p. naczelnika, który musiał z konieczności próbować 
uieraz sił swego głosu wywołując strony. Niekiedy 
z grzeczności zastępcy stron wyręczają sędziów w wy 
woływaniu. Na szczęście strony zachowują się przy 
zwoicie w sali. Coby jednak h ło, gdyby ktokolwie 
przekroczył granice przyzwoitości ? Niech to raczą 
rozważyć ci panowie, którzy oszczędnością narażają 
powagę sądu. Sąd delegowany miejski do zapalania 
w piecu, obsłużeniu, sześciu sal, około 30 urzędni
ków i obok tego do pracy w registraturze ma j e- 
d n e g o  woźnego. Oto oszczędności 1 Jeszcze jedno. 
Co roku dla użytku urzędników sądowych wydaje 
się wykaz (status) urzędników sądowych w okręgu 
sądu krajowego wyższego. Nie wiem, jak było w la
tach innych Tego rokn rozdawano w Krakowie wy
kazy te w języku niemieckim i polskim. Oczywiście 
język niemiecki na pierwszym planie, a język polski 
jak przyczepka dopiero na drągiem miejscu. Czy pa
nowie wydawcy myślą, że w okręgu sądu krajowego 
wyższego w Krakowie są jeszcze urzęduicy sądowi, 
dla których potrzeba niemieckich wyaazów? Pocbo 
dzi to może ztąd, że takie wykazy posyła się także 
w drodze urzędowej do Wiednia, ale jcźli tamte wy
kazy muszą być pisane po niemiecku, czy potrzeba, 
aby i wydania przeznaczone dla prywatnego użytku 
bvły redagowane po niemiecku czy przynajmniej 
nie należało jnż językowi polskiemu dać właściwe 
miejsce ?

Wieczorki Mickiewiczowskie, urządzane przez 
młodzież akademicką i tak wielką cieszące się popu
larnością, dały wzór podtbnymże „wieczorkom Sło
wackiego". Pierwszy odbył się zes łego roku przy 
nader' licznym udz Jile publiczności, k tóra  w yniosła 
zeń baidzo miłe wspomnienia. Dochód przeznaczyła 
młodzież na cele oświaty ludowej. W tym rokn ko
mitet akademicki krząta się gorliwie około urządze
nia podobuego wieczorku, który odbędzie się zape
wne już z początkiem marca. Bliższe szczegóły po
damy później.

Odczyt p ro f BobrzyAskieyO zgromadził wczoraj 
w sali radnej liczną publiczność — osób było około 
700. Sprawozdanie z odczytu podajemy na innem 
miejscu.

Strakosch, znany deklamator, zapowiada" w sze
regu odczytów, które w tych dniach mieć będzie 
w Krakowie, następujące d z ie ła : Gutzkowa „Uriel 
Acosta", Schillera „Zbójcy" i „Wilhelm Tell", She- 
kespeare’a „Król Lir“, Grillparcera „Na falach mi
łości i morza".

P. PerO, słuchacz medycyny na uniwersytecie tu
tejszym, pochodzący z powiatu kaniowskiego, wyda
lony został przez policyę z granic państwa austrya- 
ckiejro.

Ze sfer teatralnych P. R. Żelazowski, jego żo
na i p. Wojdalowicz stan'wczo ted y  opuszczają scenę 
naszą. Ostatni występ p. Ż. naznaczony jest na 17 
marca („Rcnieo i Julia", benefis p. Szymańskiego), 
a p. W. na 8 marca („Grube ryby" i nChłopi 
arystokraci"). Przed tern (w nadchodzącą sobotę) 
odbędzie się benefis p. Wojdałowicza. Jak wiadomo 
artysta wybrał sobie komedyą p. Lubowskiego: 
„Jacuś".

Po raz pierwszy wystąpią artyści nasi w teatrze 
lwowskim d. 25 marca w „Balladynie". P. Żelazow
ski objął rolę Kostryna, pani Żelazowska Goplana, 
p. Woj ałowicz Grabca. p 0 raz drugi wystąpi pan 
Żelazowski w „Konfederatach barskich" (26 marca) 
juko oj iec Marek. W trzeeiem przedstawieniu ( rRoz- 
bitki" Blizińskiego) wezmą udział: p. Żelazowski 
(Strasz) , pani Żelazowska (Gabryela), p. Wojdało- 
wicz (Dziendzierzyński). Po 8 marca t. j. po osta
tnim -występie na krakowskiej scenie udaje sie pan 
Woidałowicz na 10 gościnnych występów do Pe 
Ursburga, dokąd zaproszony został przez dyrekcyę 
tamtejszego polskiego teatru. Podobno udaje się tam 
także p Wojnowska.

Raut wczorajszy na rzecz ubogich pod opieką 
Stew. św. Wincentego a Paolo zostających, wypadł 
pomyślnie. Z gustem i elegancyą urząJzona sala ho
telu saskiego, sprawiała widok wytwornego salonu, 
a panująca wśród rozmów swoboda licznie zebranych 
gości, oraz produkeye muzyczne, na które się złoży

ły znane wymieście naszem talenty, dodawały wie 
ozorowi ożywienia. Dochód uzyskany z bufetów, ze 
sprzedaży programów oraz kwiatów, będzie prawdo
podobnie znaczny.

Na wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pię
knych nadeszły: Abramowicz B. „Kruluwa polska 
Elżbieta (żona Zygmunta Augusta) przyjmuje poseł 
stwo od jej ojca Ferdynanda króla czeskiego i wę 
gierskiego". Gehrke 0. „U przewozu przy świetle 
księżyca". Wodzińskiego. „Paź1. Talowskiego, „Kraj
obraz" akwaiella.

Walne zgromadzenie roczne członków Towarzy
stwa opieki nad weteranami wojsk polskich z roku 
1831 odbędzie się dnia 4 marca o godzinie 3ej po 
południn w biurze Towarzystwa przy nlioy Gołębiej 
nr 5 na dole.

W Muzeum techniczno-przem- krak. we wtorek
27 b, m. od g. 12ej do lej będzie miał publiczny 
wykład prof. Uniw. Jag. dr ks. Władysław Choi- 
kowski: nZ dziejów kościoła unickiego w XVIII i 
XIX wieku.

Ogień Stłumiony. Wczoraj okoto godz. 10 wie
czór wybuchł pożar na kolei w jednym z wagonów 
stojących obok peronu. Służba kolejowa spostrzegłszy 
wydobywający się dym szczelinami wagonu, odbiła 
drzwi i zapomocą miejscowej sikawki ogień stłu
miła.

Nowy Targ, 20 lutego. W styczniu b. r. zmarł 
w mieście naszem Jakób Dzięgielowski, żołnierz wojsk 
polskich z r. 1831 w 73 roku życia. Na dzień przed 
śmiercią żywo on jeszcze opowiadał lekarzom do 
niego powołanym, jak był naocznym świadkiem 
wzięcia do niewoli rosyjskiej ś. p. Lucyana Siemiń
skiego. Szczupły kondukt pogrzebowy odprowadził 
zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku. Zda
wałoby się, iż mieszkańcy Nuwego Targu dość szczo
drzy w udzielaniu obywatelstw honorowych, przez 
liczniejszy udział w żałobnym obrzędzie potrafią ró
wnież oddać cześć obywatelom zmarłym, co krajowi 
wiernie służyli. Przypuszczenie to zawiodło.

W dniu wczorajszym wysłał tutejszy zarząd gmin
ny łącznie z radą powiatową i komitetem gimnazyal- 
nym petycyę do rady państwa o utworzenie gimna- 
zyum w Nowym Targu. Po zapadłej w Sejmie u- 
chwale w roku zeszłym, domagającej się od rządu 
rychłego otwarcia tegoż, jak również po danem przez 
tntejszego posła do Rady państwa przyrzeczeniu, iż 
wszelkich starań w tyra celu dołoży, spodziewać się 
należy wkrótce pomyślnego tej sprawy załatwienia. 
Nasza delegacya powinna popierać to życzenie kraju 
ze względu na doniosłość tej sprawy, gdyż przez 
utworzenie gimnazyum w Nowym Targu nietylko 
przysporzy z nader uzdolnionej ludności górskiej zna
komite siły krajowi, lecz da także sposobność lu 
Jności polskiej na Spiżu, z powiatem nowotargskim 
graniczącym, do kształcenia swych dzieci w jedynej 
polskiej szkole średniej, a tup  samem położy tamę 
ich wynarodowieniu, do dzego Węgrzy niestety wszel 
,mmi możliwemi środkami zmierzają.

W Zakopanem budynek piętrowy szkoły snycersko- 
stolarsko-tokarskiej stanął obok dwom tatrzańskiego, 
a nawet jest już częściowo przez szkołę zajęty, uro 
czyste zaś jej otwarcie ma nastąpić około połowy 
marca, na którą to uroczystość spodziewają się przy
bycia do Zakopanego dostojnych gości z Wiednia 
i ze Lwowa. Szkoła t a , aczkolwiek z braku swoj 
skich, obcykrajowymi nauczycielami obsadzona, roz
wija się pomyślnie mimo trudności językowych, z ja
kimi uczniowie walczyć muszą. Przy tej sposobności 
nasuwa mi się myśl wobec krążącej tu pogłoski, iż 
Wydział krajowy ma do szkoły koronkarskiej, na 
którą w Zakopanem już osobny domek włościański 
wynajął, sprowadzić znów nauczycielkę obcokrajową 
tj. z gór olbrzymich czeskich, czyli nie kerzystniejby 
było, aby powołał jednę z osób przez panią Łuka- 
siewiczową z Chórków,n w szkole przez nią utrzy
mywanej wykształconych, któraby tą szkołą z większą 
korzyścią dla uczeunic pokieiować mogła.

Jak egoizm osobisty bierze niekiedy przewagę nad 
dobrem powiatu i z ujmą jego, niec-haj służy spra
wa wytoczona w Czasie przez ks. Leję z Czarnego 
Dunajca przeciwko tutejszemu notaryuszowi. Ka. Leji 
mianowicie posądza go o podburzenie gmin, do no
wego okręgu sądowego czarnodunajskiego wcielo
nych, przeciwko otworzeniu tego sądu, a zarazem i 
Wydział Rady powiatowej, jakoby tenże brakiem ko- 
munikaeyi owych gmin z Czarnym Dunajcem nota- 
ryusza pośrednio popierał. Aczkolwiek zdaje się byc 
niezbitą prawdą, iż notaryusz tutejszy w obawie 
utraty : nacznej części swych dotychczasowych do
chodów po utworzeniu sądu, a niebawem zapewne 
i notaryatu w Czarnym Dunajcu, doradzał i układał 
protesta gminom opierającym się otworzeniu tamże 
sądu — aczkolwiek i to prawda, że Wydział Rady 
powiatowej nie powoławszy, najb; rdziej tą sprawą 
dla dobra Czarnego Dunajca zajmującego się człon
ka swego ks. Leji — a więc pozaocznie wydał so
bie świadectwo niestety prawdziwe niedostatecznego 
nadzoru dróg gminnych w kierunku Czarnego Du
najca — to jednakże z drugiej strony i ks. Leja 
opiera się znów oddzieleniu Nowegobystrego od swej 
parafii, mimo, że mieszkańcy tego zbyt od parafii 
oddalonego przysiółka z wielkim mozołem u siebie 
kościół i mieszkanie dla księdza oddawna wystawili, 
cmentarz urządzili i na utrzymanie księdza 3.800 
złr. złożyli zobowiązawszy się nadto aktem notaryal- 
n.m brakującą kwotę 2 0 0  złr. w terminie złożyć, 
a mimo to księdza otrzymać nie mogą, zdaje się 
z tych samych powodów, z których Czarny Dunajec 
do dziś dnia Bądu nie ma.

Wreszcie i o Krościenku donieść wam muszę, że 
z d. 1 maja ma otworzyć tamże aptekę publiczną 
p. Mansfet Kaczyński, a więc też spodziewać się 
można, że publiczność kąpiel Dunajcowych i wypo
czynku szukająca , do miejsca tego w b. r. liczniej 
jak w poprzednie lata w porze letniej przybędzie, 
mając lekarza i aptekę w miejscu.

T E A T R -
(„Na wsi“, komedya w 4 aktach p. L. Świ

derskiego.)

Wyznamy otwarcie, że dawno nie przepędziliśmy 
tak przyjemnie wieczorn w teatrze, jak w tę sobotę, 
cóż bowiem milszego nad widok dobrych, starych 
znajomych ! Czy ukazał się na scenie jowialny szlach- 
ciura p. Swojewski. czy p. Madrygalski, lub Tytal- 
ski, dwaj podtatusiali kawalerowie, albo też senty
mentalny Zygmunt Pszeniczka — witałeś ich wszy
stkich poufałem skinieniem głowy i radbyś był tych 
swoich dobrych znajomych zaprosić do pobliskiego 
handelku, aby wychylić butelkę węgrzyna za zdro
wie autora „Na wsi", który tyle nowego żywiołu 
wprowadził do swej „komedyi" !... Oblaćby również 
wypadało jego szczególne afekty dla dworu, a oka
zywanie chaty w czarnem zwierciadle, pełne atten- 
cyi ukłony przed prawością dziedzica, a potępienie

ludu. We dworze =-izI autor tylko śraiesznostki, da
lekim jest wszakże od pokalania czcmkolwiek jego 
wyświeżonych ścian: z chatą natomiast nie robi so
bie żadnej cpietiiojiij. j ej nii<szkańj\y — to niepo
prawny drapieżnik, czyhający na pańską własność, 
podkopujący ją uieprawości imi — a do oświaty tak 
skory jak mnł do zaprzęgu. Na szczęście, to niespra
wiedliwe zaciąganie jednych w złotą, drugich w czar
ną księgę nieznaczuie wydobywa się w sztuce na 
wierzch i tylko akt drugi jest popisem w tym wzglę
dzie. Zresztą życzyćby sobie należało, aby po wsiach 
naszych zapanowały kiedy takie stosunki, jakich przy
kład znajdujemy w „komedyi" p. Świderskiego. Ubo
gi syn ofieyalisty dworskiego „jakiś" Pszeniczka się
ga po rękę córki bogatego szlachcica Ma ona także 
nnych konkurentów odpowiednich dla niej, według 

kodeksu szlacheckiego, poślubia jednak syna rządcy 
czy ekonoma. Dodajmy, iż ojciec pozwala na teu 
„mezalians" bez żadnych łez i spazmów ze strony 
swej córki (jak to w takich wypadkach zwykło dziać 
się na scenie) a dowodów jakiegoś bohaterstwa ze 
strony ubogiego młodzieńca. Przeciwnie — historya 
przyzwolin jest bardzo prosta : młodzi kochają się 
całą prostotą serc niewinnych, ojciec zaś znając pra
wy charakter ideału swej jedynaczki, łączy zakocha
nych na wieki z prawdziwem zadowoleniem. Ach! 
(westchnienie to nie odnosi się do małżeństwa) u nas 
o takiem zbrataniu się „szlachetnie'1 urodzonego z pro
stakiem, zrównaniu pełnego trzosu z moralną warto
ścią człowieka — jeszcze mówić nie można...

Wartość artystyczna sztuki jest bardzo mała. Jak 
już wspomnieliśmy, postacie jej to mniej więcej nasi 
starzy znajomi, okazani tylko po większej części 
w świetle karykaiuralnem ; sztuce brak spójności i 
dobrej budowy, a niektóre sceDy jak gawędy wie
śniaków o szkole w akcie drugim i t. p. są całkiem 
zbyteczne. Niemniej akt czwarty, następujący po po 
błogosławieniu zakochanych, przypomina nieco przy
słowiową musztardę po obiedzie, zaś bez Doroty Fi- 
lipskiej z Rypina, lub Eulalii Idalskiej, mąiąeej być 
postacią nakreśloną z humorem, a w istocie rzeczy 
nudną, obyłoby się „Na wsi". — Nakoniec służący 
Grzeła tak silnie został narysowany, że z należnego 
mn ostatniego planu, wyskakuje na pierwszy i za
słania sobą inne postacie.

Gdyby też nie humor autora i jędrne, lubo mo
że nie zawsze nowe koncepty, następnie gdyby nie 
pewien spryt i znajomość rzeczy w kreśleniu poje
dynczych scen a w wielu miejscach żywsze przebły
ski talentu — utwór p. Świderskiego niepospolicie 
znużyłby publiczność. Tak jednak — dość sympaty
cznego doznał przyjęcia, zwłaszcza, że artyści grali 
w ogóle z wielką werwą. Benefisantka p. Pysznik 
przyjęta hucznemi oklaskami, niewielką rólkę Zosi 
oddała z całą starannością, była miluchnem, wiej- 
skiem dziewczęciem. P. Wojnowskiej j at 0 krwistej 
cioci l Rypina najsłuszniejsze należy się uznanie, a 
do pewnego stopnia także p Borkowskiej (Idalska). 
Z mężczyzn — p. Wojdalowicz ze zwykłem zacię 
ciem i humorem odegrał rola Swojewskiego, p. So
biesław pomyślnie zakochanego Zygmunta, pp. Szy
mański (Madrygalski), Feliksiewicz (Tytalski), i p. 
StępowbLi (Mateusz Pszeniczka) trzymali się dobrze, 
zaś p. Winiarski w roli karbowego o wiecznie czer
wonym od „baraku" nosie — zasłużone otrzymał 
brawo.

Bohaterem jednak sobotniego przedstawienia był 
p. Frenkel jako naiwny aż do rozpaczy służący dwor
ski, z niezdarnepo parobka świeżo pasowany na — 
wytwornego lokaja w nader niewytwornej liberyi. 
Rolę swoją wystudyował p. Frenkel z taką usilno- 
śrią, tak obmyślił każdy ruch i gest, każde spojrze
nie nawet, iż niemal nie wyobrażamy sobie, aby 
można grać świetniej Sute też zbierał laury co 
chwila obsypywano go grzmotem oklasków, do któ
rych i my przyłączamy się najzupełniej. (s.)

Repertoar teatralny.
Wtorek 27 lutego. „Na wsi". Komedya w czte

rech aktach Świderskiego. Po raz drugi.
Czwartek 1 marca. „Ludwik XI". Po raz trzeci
Sobota 3 marca. „Jacuś". Komedya w czterech 

aktach Edwarda Lubowskiego. Po raz pierwszy 
enefls j Wojdałowicza.

- iedzieła 4  marca. „Kościuszko pud Racławiea 
mi". Po raz 5 1 .

Owies, a mianowicie kanarek suchy, gruby i ja
sny, niemniej wyka pytane są i płacone wyżej 

Kon:-z był chwilowo mniej poszukiwany i niżej 
pierwotnyi-h notowań płacony, obecnie jednak uspo
sobienie zwraca się więcej ku zwyżce.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: 
Pszenica czerwona banatka . .

biała . . .
Ż y to ............................
Owies . . . .
Jęczmień 4.50
R z e p a k ...................... .....  — ' —
L nianka...................... .....  10 —
K o n i c z .................................
Groch do gotowania . . . .
Groch pastewny . . . . .
B o b i k .............................................  „ ___
Spirytus na termina złr. 30 50 za 10'000 It. pret 

Wiedeń, 24 lutego.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 10-12—10 15, gotowę

10'----11-—, na jesień  10-47 —10 52. O w i < s na wiosna
fi'85 — 6-T , O w i e  1 na jesień 6'PO — 6-95. O w i e s  
handlowy 6-56 — 6-Vń. Ż y t o  węgierskie 7-80 — 810  
Z y t o  na wiosnę 1883 7-65—7 7 . Z y t o  na jesień 6-93 
—6’97. K u k u r u d z a  na wiosnę 6-5 — 6’0 gotowa 
6-75-6-80.

Spirytus 31-75—32-—.
Nafta 24-25-24-50.

Lwów
7-50 9-10
7-50 8-75
5-25 6-10
5-50 6 - -
4.50 6-50

1 0 - 11-75
60-— 9 6 - -
7-50 1 0 -
5 - - 6-25
6- — 6-50

U t e r a c t t f i  j arty styczn e .

W Akademii Umiejętności odbyło . . . 20
b. m. posiedzenie Wydziału matein--przyrodn D 
rektor dr. Teiohmann zagajając posiedzenje w 
mniał o bolesnej stracie, jaką poniosła Akademia 
przez śmierć nieodżałowanego swego sekretarza ge 
neraincgo Józefa Szujskiego. Obecni oddali cze^  
tegoż pamięci przez powstanie. Następnie prof. dr 
Kuczyński przedstawił prace nadesłane: a) p, ^ je_ 
ksandra Łuniewskiego: „Zasady ruchu istot żyją
cych ; zastosowanie do latania w powietrzu i pły
wania śród w o d y b )  prof. Góreck*eg ° . „Magne
tyzm jako rodzaj ruchu eteru" , c) P- J ustyna Kar- 
lińskiego: „Badania anatomiczne i flzyologic-zne gru 
czołów jadowitych u Drewuiakćw-“ Każda z tych 
prac została oddaną dwom członkom Wydziału do 
ocenienia i sprawozdania na najbl'^szem posiedzeniu. 
W dalszym ciągu odbyło s;ę posie lzenie administra
cyjne Na wniosok dra Kuczyńskiej0 przewodniczą
cego komisyi fizyograficznej zatwierdzono wybór dra 
Władysława Szajnochy na członka tej komisyi.

Dział ekonomiczny.
Lu'&W’> 24 lutego.

(Sprawozdanie Banku rolniczego we Lwowie).
Ubiegły tydzień ożywił handel zbożowy lep8zemj 

uadziejami, a pojawiające się więcej Przedsiębiorcze 
usposobienie oddziałało dobroczynnie na stalszy Cen 
kierunek.

Wyższe notowania targów amerykańskich, londyń
skich i szwajcarskich, chęć zbytu nieprzewyższająca 
chęci pokupu — wywołały pomyślniejszy ruch han
dlowy.

Usposobienie dla pszenicy sprzyjające, gatunki cel
ne, a mianowicie pszenica czerwona pnszukiwaua i 
względnie do jakości wyżej notowanych cen płacona; 
pośledniejsze gatuuki litylko w pokrywaniu potrzeb 
lokalnych znajdują odbyt.

Żyto zyskało na popycie, jakkolwiek nieco wyisze 
ceny tylko za zdolne do eksportu, najcelniejsze ziar
na dają się uzyskać.

Jęczmień zupełnie bez pokupu, wyborowe tylko 
gatunki, których brak dotkliwie czuć się daj -, chę
tnych mają nabywców.

Ostatnie wiadomości.
Z , W a r s z a w y  piszą nam pod datą 24 bm.
„Spieszę z doniesieniem, że dziś przed godzi

ną 6 rano dokonano u wielu różnych osób ś c i 
s ł e j  r e w i z y i ,  między innemi i u jednego ze 
s t u d e n t ó w  u n i w e r s y t e t u  w y d z i a ł u  
p r a w n e g o .  Wiadomo, że są a r e s z t o w a n i a  
lecz na razie dowiedzieć się nie można, kto jest 
aresztowany. W cytadeli przygotowano dla aresz
towanych pomieszczenie w dziesiątym pawilonie. 
Zdaje się, że chcą aresztować en masse.

„Między roDotnikami ogromne wzburzenie z 
powodu polecenia oberpolicmajstra, poddającego 
policyjno-sanitarnej rewizyi kobiety, pracujące 
w fabrykach, warstatach, maszynach i t. p. Po
lecenie to jednak dotychczas nie zostało, i zdaje 
się że nie zostanie wykonanem, kilku bowiem 
fabrykantów przedstawiło gen. gub. Albedyńskie- 
mu całą niewłaściwość takiego postępowania. Obie
ga z tego powodu bardzo gwałtowna odezwa pod
pisana „komitet robotniczy", która oby nie wy 
wołała fatalnych następstw".

Piszą nam z W i e d n i a  pod dniem 25 lutwr 
go. że na dzisiejszem poniedziałkowem posiedze
niu Izby poselskiej rząd wniesie projekt o kre
dycie dodatkowym do budżetu na rok 1883 w 
ilości 50,000 złr., przeznaczonej na zaliczki nieo- 
procentowane dla gmin w Galicyi, dotkniętych 
niedostatkiem.

Donoszą z Petersburga:
Armia kaukazka i dywizya kawaleryi kaukaz- 

kiej zostaną zreformowane. Car nie przyjął adresu 
petersburskiej Rady miejskiej z powodu obchodu 
dziesięcioletniej rocznicy zaprowadzenia samorzą
du miejskiego. Mimo świetnych uroczystości kar
nawałowych zachmurzone czoło cara nie może 
się wypogodzić. Tęskni on za odosobnieniem w 
Gatczynie. National Zeitnng donosi, że dwór 
carski w czasie postu przenieść się ms znowu 
do Gatczyny.

Z Moskwy donoszą iż w Skopinie w gub. ria- 
zańskiej na rynhu głównym znaleziono listy za
powiadające wysadzenie w powietrze cerkwi ka 
tedralnej w Moskwie. Katedrę zbadano lecz nie 
znaleziono nic podejrzanego. Z powodu wzburze
nia ludu ustawiono naokoło Kremlu warty woj
skowe, które wzbraniają przystępu osobom po
stronnym.

Korespondent dziennika Nowoje Wremia Moł- 
czanow został wydalony z granic państwa buł
garskiego za systematyczne podburzanie społe 
czeństwa rosyjskiego przeciw Bułgaryi przekrę
canie faktów i potwarze na ministrów bułgar
skich.

Taki koniec czułej przyjaźni rosyjsko-bułgar- 
skiej, polegającej na chęci gwałtownego jej zmo- 
skwiczenk

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne)

Lwów. fs6 lutego. Dzisiaj na zgromadzenia To
warzystwa gospodarskiego oświadczył br. Roma 
szkan, że według wiarogodnyeb informacyj rząd 
celem kompersowania Rumunii za kwestyę du- 
najską me zamiar otworzyć granicę dla rumuń
skiego bydła opasowego. Polecono komitetowi czu
wać nad tą sprawą.

Wiedeń, 26 lutego. Do debaty generalnej nad 
budżetem przed rozpoczęciem dzisiejszego posie
dzenia zapisało się dziesięciu mówców z lewicy. 
Gdy poseł Hausner chciał się zapisać do sze
regu mówców, zwrócono na to jego uwagę iż 
z prawicy nikt dotychczas się nie zgłosił do 
głosu, wskutek czego p. Hausner powstrzymał 
się od zapisania się aż do jutra. Powstała ztąd 
sytuacya prawdopodobnie była powodem, iż p. 
Smolka po załatwieniu innych przedmiotów zam
knął posiedzenie, nie dopuściwszy do rozpoczęcia 
będącej na porządku dziennym debaty budżeto
wej, która dopiero jutro ma się rozpocząć. W tym 
krótkim czasie prawica prawdopodobnie naradź’ 
się nad sytuacyą i wyznaczy mówców.

Wiedeń, 26 lutego. Dowiaduję się z autenty
cznego źródła, że rząd jest tego zdania, że mimo 
przeciwnych usiłowań klubu polskiego, ni0 
odstąpić od zamiaru urządzenia głównej dyrekcyi 
kolei podkarpackiej wraz z innemi galicyjskiemi 
kolejami państwowemi w Wiedniu. Motywuje się 
to te rn , że kolej podkarpacka jest strategiczną, 
więc główna jej dyrekcja musi być w ciągiem 
kontakcie z wiedeńskimi centralnymi urzędami 
wojskowymi.

Lecz rząd urządzi poddyrekcyę we Lwowie i 
wyposaży ją daleko idącemi atrybucyami Język 
urzędowy z wiedeńską centralną dyrekcją będzie 
niemiecki, zaś w kraju, pomiędzy urzędami kole- 
jowemi i publicznością będzie polską. Mam pod
stawę do przypuszczenia, że rzecz ta została ze 
strony rządu notyfikowaną klubowi polskiemu.

Wiedeń, 26 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu naszego Koła poselskiego obradowano nad 
budżetem i postanowiono poruszyć w Izbie na 
nowo sprawę systematycznej regulacyi rzek i żą
dać większej dotacyi na budowle dróg skarbo
wych.

Madryt, 26 lutego. W Sewilli i Xeres udkryto 
socy:ilistyczno anarchiczne stowarzyszenie liczące 
7.000 członków i posiadające tajny trybunał. 
Uwięziono wielu, którzy poczynili ważne zeznania.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 26 lutego. (Posiedzenie Izby posel
skiej.) Do komisyi dia sprawy Kamińskiego wy
brany Tonkli w miejsce Klaicze Ustawy koma- 
sacyjue przyjęto w trzeeiem czytanin. Nadesłaną 
z Izby panów nowelę szkolną przekazano komi
syi szkolnej. Belcredi referuje o zmianach, przez 
Izbę panów w noweli przemysłowej uchwalonych, 
i wnosi, aby j c przyjęto § 1 przyjęto 126 gło
sami przeciw 105. Dalsze §§ przyjęto w redakcyi 
Izby panów bez zmiany. Przy § 38 wyraził Men- 
ger ubolewanie z powodu zbyr szerokiego zakiesu 
działania rządu przy zaliczeniu gałęzi przemysłu 
do rzemiosł. Reprezentant rządu Weigelspeig i 
dep. Loeblich uchylają zarzuty Mengera

Prezydent S m o l k a  zapowiada, iż zamierza 
zamknąć posiedzenie; poczem Clam-Martinitz za
prasza członków komisyi dla sprawy Kamiń
skiego na pof ńdzenie, Które bezzwłocznie ma 
się rozpocząć.

Na tern zamknięto posiedzenie Izby. Nastę
pne jutro.

Petersburg, 26 lutego. Redakcya dziennika ro
syjskiego Gołos otrzymała od rządu trzecie na
pomnienie, a w y d a w n i c t w o  z o s t a ł o  n a  6 
m i e s i ę c y  z a w i e s z o n e ,  przyczem zarządzo
no, iż po 6 miesiącach będzie pismo podlegało 
prewentywnej cenzurze. J ako motywa tego za
rządzenia podaną jest okoliczność, iż pismo to 
szkodliwy przybrało kierunek w krytyce instytu- 
cyj państwowych i w przedstawieniu zamiarów 
rządu względem reform z lat ostatnich.

Petersburg, 26 lntego. Wczoraj odbył się 
w obecności cara przegląd wojska przed pałacem 
zimowym,

Petersburg 26 lutego. Car zarządził wy»ad*«- 
nie komisyi w celu zbadania wniosków zmierza
jących do koniecznej zm.any obecnych ustaw 
państwa.

Paryż, 26 lutego. Według doniesienia z Lon
dynu do dziennika Temps, przyjęła konferencja 
dunajowa przedłożony jej przez G r a n v i l l a ,  
s przez Rosyą bez zmiany przyjęty projekt ugody. 
Obecnie dokładają wszelkich starań, aby poro
zumieć się z posłem francuskim. Ostatnie posie
dzenie konferencyi odbędzie się we środę

Paryż, 26 lutego. Ks. Chartres złożył wczoraj 
dowództwo pułku w Rouen i przybył do Paryża. 
Przedtem wydał jednak odezwę do wojska, w któ
rej powiada: „Wspierajcie mego następcę, przez 
gorliwość w pełnieniu służby, uległość i bezwa
runkowe posłuszeństwo prawom krajowym i prze
pisom wojskowym, udowodnijcie, że moje wska
zówki , które w»m dawałem — płynęły zawsze 
z poczucia honoru i miłości ojczyzny".

Bruksela, 26 lutego. Z powodu wyouchu dy
namitu w pewnej miejscowości koło Brukseli, 
aresztowano dwóch ludzi nazwiskiem: C y r a l  
i M e t a y e r, którzy skazani byli za spółudział 
w zaburzeniach anarchistów z Montceau-les-Mines. 
Zeznania ich naprowadzają na ślad spisku rewo
lucyjnego rozgałęzionego w Belgii i innych kra
jach.

Londyn, 26 lutego. Ks. Walii w jechał do 
Berlina.

Londyn, 26 lutego. Morningpost donosi, iż 
konfereneya dunajowa obradowa** w sobotę tylko 
nad żądaniami Rosyi względem zatoki K i 1 i a 
i że mocarstwa zgadzają się na przyjęcie projektu 
Barrera, lecz z pewnemi zmianami. Udzielone 
przez ministra Challemelacour posłowi francu
skiemu Tissotowi instrakeye różnią się od in
strukcji, które mu poprzedni minister francuski 
udzieljł. Pomimo obietnic uczynionych Rosyi, 
konfereneya nie powzięła jednak dotąd żadnej 
stanowczej uchwały.

Teheran. 26 lutego. Rząd wydał rozporządze
nie zakazujące puszczania w obieg banknotów 
rosyjskich, gdyż wyciągają one kruszce z kraju, 
i oznajmił, iż banknoty po 15 marca b. r. będą 
skonfiskowane!

K u r s a  * e l e g i » l i « M e .

W ie d e ń  d 26 mtego 1883. |
Diisiejne 
g. * w. SO

Z dnia po- 
pn»dni«go

Renta papierowa austr. . . . 78-30 78-20
„ srebrna „ . . . . J 78-60 78-60
n zUta „ . . . . 97-40 97.45

s°lo 120-— 119.60
Losy 7. r. 1860 . . . . . . . 130-50 130.25
A.kcye Bauku Austro-węg^rskiego. 827-— 8 2 4 --

„ kredytowe . . . . . . 313-50 304-30
Londyn................................................ 119-75 119-7u
b u s a t ........................... .....  . . . 5*66 5-66
N apoleondor...................................... 9-45 949
L o m b a r d y ...................................... 144-50 142-25
Losy z r. 1864 ................................. J 69-50 170-—
Akcje Ki -„la Ludwika . . . 3"9-2f. 309-—

„ Lwowsko-Czerniow. . . 17J.50 170*0
„ Węg.-półn.-wsohodnie . . 164-50 ra s  60
„ Anglo Banku , . • • - —- —

5% Obligaeye indemn. gal . • • 98.— 9 8 - -
Losy premiowe węg......................... 117-50 11750
Akcye Koszycko-Bogum................... 145-75 145-76

Północno zachodnie . . . i 208.75 206-50
6% Listy h ipoteczne...................... 100.60 100-60
M a r k a ................................................ hi 46 58-50
Buble p a p ie r o w e ............................ 119-50 119-35
4*i, Banu złota węg. . . 89-05 88-65
5*/0 Austr. Benta pap. nowa 9 3 - 92-96
Akcye Siedmiogrodzkie 163-50 163 —

Berlin d. 24 lutego 1883.

Wiedeń . . .  . . . • 170,70
170-85
204 -

Ruble . • • • • 202.10
5°/0 Listy zast. kró1. polsk. . . 62-90
4 °/0 „ likwidaoyjne • • • . 55.40
Akcye Karola LudwKi 131-75

„ kredytowe | 584 -
Itop—thienie glełtji gtłfe.

W y d a w c a : Dr Adam, Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r .  l a d e u s z  K a t o w s k i .



4 Nr, 46 N O W A  R E F O R M A . Eraków 27 Lutego 1883

Do więfciia iwkto
które znajduje się w pełnym rozwoju, 
a nie rnająe na miejscu współzawodnika 
jeszcze bardziej rozwijać się może, po
szukuje się s p ó l n i h a .  Osoby intere
sowane rozporządzające kapitałem pięć 
do sześciu tysięcy złr. a. w. otrzymąią 
informacyę pod adresem: S .  J f r .  
przez Adminisiracyę „Nowej Reform) 

1230 3 3

W I Ę K S Z E  P I Ę K N E 1215 9

MI ESZKANI E
składające się z 8 pokoi, werandy i przedpokoju 
oraz kuchni etc. etc. wraz ze stajnią i wozownią 

natychmiast do wynajęcia. 

Wiadomość przy ulicy Krupniczej Ni r. 19,1. piętro.

K o n iczy n ę  J tia la
średnią, sprzedaje po cenie 35 złr. za 
korzec z worem i z odstawą do kolei 
w Słotwinie, do 10 Marca. Zarząd dóbr 
•lurków-Tworkowa przez Tymowę. 1251 3

Stow arzyszenie R ękod zieln ików

„ Z G O D A “
przy uliey Zwierzynieckiej, dom W. He- 
niseha. potrzebuje o a  1 M arca  l». r . 
g o s p o d a r z a  d la  s w e g o  lo k a lu .
Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
u sekretarza Stowarzyszenia p. Bolesława 
Łysakowskiego, za rogatką Zwierzyniecką 
L 2b. codziennie między 3 a 4 po po

łudniu. 1244 2 3

P i s z ą c y m  i  I b a l u J ą c y m
polecam skład mój p a p ie r ó w  l i s t o w y c h  od najprostszych do najwykwin
tniejszych. fa r b  o le j n y  c li  Sćbonfelda, p łó c ie n  m a la r s k ic h  oraz wszel
kich n o w o ś c i  w zakres handlu papieru' wchodzących. B i l e t y  w iz y to w e  

i  m o n o g r a m y . W ieki wybór a lb u m ó w , t e k  i  s z ta m b u c h ó w .

F 1. S z u k i e w i c z
K r a k ó w ,  R y n e k  V - l i .  J 211 <5

SKŁAD FABRYCZNY

Wyrobów Karola Rżący
jako to:

Ata!tóW¥fflH3T0teil
FARB STAMPILO W  YCH 

Szwarcu, Błyszczu 
Smarowidła na obówie

kauczukowego i oliwnego.
znajduje się w handlu pod firmą:

J . X ow ak ow ik u
s u k ie n n ic e  1. 2  j  ii82  4 6

TRAWĘ MIODOWĄ
(holcus lanatus)

w ł a s n e j  p r o d u f c o y i  świeża i pewną 
sprzedaje zarząd dóbr w  I  b r w - c i  u  po- 
czta Ł a p a n ó w  lub p. M i c h n i k  ku

piec w Bochni.
I-szy gatunek po cenie 4  złr. 5 0  ct.

II-gi gatunek po cenie »  złr. 5 0  ct. 
za korzec wraz z workiem i wolną od- 
sełLą do kolei Przy wzięciu na raz 10 
koreij dodaj: się l i t y  bezpłatnie. .Jest to 
jedna z najlepszych traw do podsiewnnia 
ugorów i łąk, bo jest najwcześniejszą, 
rośnie- wysoko i znosi wilgoć 1 posuchę, 
jakoteż do podlewania koniezów osobli
wi? dwuletnich w słabszych gruntach 
które od wymarznięcia ochrania. Sieje 
się ua wilgotną ziemię bo nie znosi włó
czki a potrzebuje dużo wilgoci do kieł
kowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością- wschodzi. Każdy worek opa

trzony kartką i pieczątką. 1232 2 6

Wyśmienite i powszechnie ulubione przetwory
p r / . c c i w

wypadaniu włosów i siwieniu
t y c h ż e

D r a  i . e j o s s e  w  P a r y ż u .

Ravissante Essencya na włosy! 
Ravissante Olejek na włosy!

|  RAVISSNTE POMADA! jf
W celu p ielęgnow ania w ło só w ji skóry na g łow ie  użyć należy esen cy i z olejkiem  lub też c> <11- i 
cyi 2 pom adą. Skóra się  wzm ocni, zapobiegnie s ię  tworzeniu łupieżu i wypadaniu w łosów, | 
w łosy sir  konserwują i ochronione zostaną przed wezesnein siw ien iem . Przetwory tc są całkiem  j 

i n ieszk odliw e i w skutkach sw ych znakom ite, d latego też od w ielu lat są ulubione i najlepszej i
używają opin ii.

KAY1SSANTK ESSENCYA NA W ŁO SY  oryginalny flakon . . . .  1 złr. 20 ent
C E NY:  * O L E JEK  NA W ŁO SY * „ . . . . 1 „  —  „

„ POM ADA NA W ŁO SY sło ik  porcelanow y . . .  1 „ — „

i? Kto chce uniknąć ły3iny, temu polecam y najusilniej te  przetw ory. C ieszą się  one ju ż  od wielu  
i? lat tak u Pań, jak  i Panów w ielką w ziętością , i w szyscy , którzy tych  przetworów używają, po
ił lecają je  sw ym  znajom ym  i przyjaciołom . W łosy  wypadają powoli, a le pewnie — gdy s ię  nie 

użyje zawczasu stosow nych i skutecznych środków.

K A ŻD Y  BÓ L Z Ę B Ó W  ustaje natychm iast zupełn ie i na zaw sze w yleczony zostaje przez

Ravissante Essencyę do ust Dra Lejosse w Paryżu.
N iezrów nany, tysiąckrotnie w ypróbow any, najlepiej zalecon y i ulubiony środek n iety łk o  do kon
serw ow ania i zachowania chorych, lecz także i zdrow ych zębów  do zupełnego oczyszczenia tychże  
i do w zm ocnienia dziąseł, zapobiega krw aw ieniu się  tychże, także pruchnieniu i gniciu zębów  —

.s z c z e g ó ln ie  l e c z y  I z a p o b i e g a  b ó l o m  z ę b ó w
w szelk iego rodzaju (b ierze s ic  trzy łyżk i stołow e w ody, a jed n e  tej essen cy i) gruntowub- przez 
w ypłukanie raz lub dwa razy, i czyni zbyteczncm  natychm iastow e w yrywanie chorych i bulą
cych  zębów . — D orośli jak oteż i dzieci używają tego w ybornego środka z równie dobrym  skut
kiem  i za niedługo środek ten znajdować się  będzie w każdym  domu, gdyż w szyscy , którzy gu 

wypróbow ali, zalecają go  chętnie innym . C ENA oryginalnej flaszki 1 złr.

B . 1 V I 8 8 A N T £  P A S T A  E T A  Z Ę B Y
(w  porcelanow ych sło ikach l  z łr .)

R A f l S S O T E  P R O S Z E K  N A Z Ę B Y
(Pudełko 50 centów).

;j D o  czyszczenia  i upiększenia zęhów  niezrównany. -  Z aby  ataJa aiQ białe jml* «. p r -y  <
^  nwKitłu t y  ols I r o d k A w  o c h r wo^ ą  ol«g pTŁert p r u c h n le ó lo in .  K .to  t y c t \  ł r o d k ó w  ju ż. r a z  u ż y w a ł ,  te n

z pew nością ju ż żadnych innych używać nie b ędzie , lecz ty lk o  te każdem u zaleci. 

Listowno zlecenia uskuteczniają sic  pod dyskreoyą za pobraniem  porztowem . — N abyć można 
prawdziwe pojedynczo i w w iększej ilości.

w Kłównym Składzie: JTriederike Schwarz
Parfumerie „zum Blumenkorb", Budapest, Rathhausplatz 9.

Skład w Krakowie: w aptece „Pod Słoniem u p. E. Stockmara,
tudzież we w szystk ich  aptekach m onarchii austro-w ęgierskiej i zagranica.

c i

PATRONY METALOWI
robione podług przepisów ostro, tak/.e p a t r o n y  m i e j s c o w e  do strzelb wojskowych, 22$ 

!) towarowych i myśliwskich, również d-> ewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki, 
fy naboje, kapsle, zatyczki woskowe i płatki kartonowe, niemniej wszystkie m a s z y n y  

lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych 
wysyłkach pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i najtaniej:

miecka Fatojia Patmiw metalowych „Lorem” w Mn® M b  §
Jeneralny zastępca dla A.ustro-Węgier: J. L. Wnlbing' r  & Mauschel w Niirnberg.

Skład we wsz,Jtkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzech. 433 9 ; |

B ^ J .  B A J E R U

w Krakuwie, przy u>. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebia,

A  poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z b u r-, 
Śłjft sztynu, rogu, pianki kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,,

jako to: .
%  fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie,; 
^  badeńskie i z jaśminu, kule bilardowe, kręgle, szachy, arcaby, domina, f 

■aski, wielki wybór portmonetek, kije bilardowe i wszelkie przyoory do
bilardów. 1123 10 12

'0  Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.
•■Jfe T a m ż e  m o ż n a  p o b i e r a ć  n a u k ę  s z t u k i  t o k a r s k i e j .

I

Przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 59, jest

IO sk lep ów
wraz z tylnemi jasnemi pokojami od 1 Kwietnia 
b. r. wolnych, i mogą być każdej chwili wyna
jęte bądź na restauracyą lub na kawiarnią. Bliższa 

wiadomość u stróża 1 amienicy. 1237 3 3

BZADCI
w sile wieku- uzdolniony w zawodzie 
gospodarskim tak praktycznie jako też 
teoretycznie, obeznany z najnowszemi 
narzędziami rolniczemi, a mogący się mtj- 
chlubniejszemi rekomondacyami przedsta
wić, poszukuje posady zaraz lub od 1 Li
pca r. b., a to rzadcy, kasyera, maj- >- 
zyniira lub teł dozorcy w labrykach lub 
źródłach naftowych. Bliższa wiadomość 
w Krakowie na Groblach Nr. 18 pod 

literami: W. Z. 1241 2 3

Poszukuje się

Kursa miejscowe i giełdowe.
któryKursa roentaiają »i ■ bez wartośei bieżąoeg kuponu 

■ią dolicza.
K r a k a . ,  d u ln  2 6  2 .

Ruole papierowe ros..................................za 100 rubli
M« ki niem, złote lub pap. . . . ., 10O n u r
Kupony srebrne . . . .
Dukat nowy w a ż n y ...........................
2u-to 1 ram ów ka z ł o t a .....................
Pożyczka Krajowa galie............................ za złr. 100
Obligacye indenmizac. galic. „ 100
Listy zast. Tow. kr. ziem.

o
6
5
59,
6 
6 
7 
5 
4

4*/.
41/,
4
5

zł

piat/.

„ Banku Ripoteozn.
„ z premią IO0.1, .
„ „ „ zwrotne za 40 lat

dłużna g. zakł. włościańBk.
n n n n * * ' * 1 a •* *zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 30 letnie .

n n „ . 3 n .
15 „ .
20 „ 

za łu b l' 100 
-  .  100

n n n n n «
.  dłużne g. Z. Kr. „

Listy rasUwne Król. PoL . . . 
likwidacyjne „ . . .

Lwów, dnia ?4  2.
i  toye Banku hipotecznego ga 

tŁiety zast. Tow. kred. z'em
* n  n  n n * n

„ Banku hipotecznego gal „
” » „ „ z 10)4 p r a n ą  „
n » „ „ swrotne za 40 lat
„ „ B» i . w raoian . .

Obligaey* mdemn. gal . . . .

dnia 21 i .
OBfctei d u jg HC PAŃSTWA. 

Ren a  austr. papierowa . . . .  za

s. na-, ł. 200 
za złr. 100 
„ .  -100 

100 
100 
100 
100

papiero 
srebrna . 
złota .

L«®»:

złr. 100
1O0
100
100

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

m  -

68 30 
M ód

5 62 
9 47

97 75 
89 75 

100 75 
100 —  

V7 -

ł?daj%

100 50

99 60 
87 -

304 -
57 8< 
8fl 75 

100 85
j)u 10
97

78 15 
78 .70 
m  i 0 
92 W

119 50 
5c 6<>

5 Ok
9 5Z

98 50 
98 25 
90 50 

101 50 
101 50 
97 60

101 50

luO -  
87 50

306 60 
98 25 
90 50 

101 40 
100 60
97 60

98 35

78 30 
76' 6 - 
i97 -75 
03 15

5%
5
5
5

r-
6
5
5
■5
.7

n
i*
-B-.

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
„  16n0 „  100 „ . - „ „ 100

18ri4 i.oz % całe . . „ „ 100
„ „ 1364 bez % połówki . „ „ 10 )

Como Benten-Sohein na 42 lirów sztukę 1
Listy zastawne Domenów aostryjaokicb

po 120 złr. — 300 franków za sztun 1

OBLI GI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Kenta złota w ę g ie r s k a .................... za złr. 100

-refern*  , n 100
j , r. P^P.........................................„ 100
Dulig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie 100
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. ,’, „ 100
j ’• .. „ po 50 złr. „ „ 100
Losy n 18aMt;‘8 (Theiss Reg.) . „ 100

OBLIG1 INDEMNIZACYJNE.
jbljgaeyc indem Bukowińikie . . za złr. 100
0 ulgaeye iniemizac. 'jalicyj. . . . ' „ „ 1O0

1 „ Siedmiogrodzkie „ „ 100
„ W ęgierskie. . 100

Ru ż n e  i n n e  ro z y c z K i.
Losy Donau Regnlir. 1  rokn 1870 . za

n „ 1878 . „
„ Wiedeń, komun „ 1874 z pr. „

Serbskie po 100 franków . .
iOj." Tureckie po 400 „ - . ■ „

płacą

118 bO
130 70 
137 50
169 75
170 25 
37 -

147 -

119 85 
88 40 
86 70

117 50 
116 50 
109 80

sztnkę

LISTY ZASTAWNE.

Listy Roden Oredif allg- cest.' złote . za złr.
n ” Z DrBm>9 » „

n Banku hiputeoz. gal . . . „ „
.. z 10> prem. „ „

„ zast zahl. kr. z. w Kraj. 1 i-detn. „ „
n » r, n v  ” 20 -OtU J „ ,,

„ „ n ,  36-lctn. „ „
•• - „ 36-lbtn. „

„ „ gal. tow. kred. ziem. . . .,

100
100
100
ioe
100
ieo
100
100
100
100
300

97 -
98 20 
98 -  
oS 75

116 76 
102

33 -  
25 75

117 75

100 75 
100 _
97 25 

102 -  

106 50
101 60

90 -

żądais 
119 -  
131 -  
138 50
170 -
171 -  
39 -

147 50

120  -  

88 55 
86 85

117 75 
117 - 
110 20

93 70
98 50
99 25

115 55 
102 50

33 25 
26 -

118 85

101 25 
101 -
98 — 

103 -  
106 60
102 -

91 -
98 50

każdemu zapłaci 
O v / v /  ST . 1 . A  •  się5 komu

Plaster Rheumatyczny D- Szydłowskiego
Faubourg St. Denis 56, w Paryżu, 

nie tylko wszelkie boleści rheumatyczne ulży. ale uawet po kilkukrotnem użyciu radj- 
kalnie od wszelkich słabości rhcumaty/.mowych wyleczy. — Ceua jednej sztuki 3 złr. 
Obstaluuki przyjmuje w y ł ą c z n i e  „ A g e n c e  d e  P o l o g n c "  Boulevard de 

Strasbourg Nr. 43 w  P a r y ż u .  Korespondencya po polsku.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Ja podpisana cierpiałam od dłuższego czasu na rh°uinatyczny ból i zawrót głowy, 
tak że ani w nocy ani w dzień spać nic mogłam. Po 14-duiowem używaniu PLA- 
STRU RHEUMATYCZNEGO Dra SZYDŁOWSKIEGO, nie tylko że straciłam zu
pełnie rheumatyzm w głowic, ale nadto czuje się być o wiele zdrowszą ua ciele.

Z wdzięczności polecam każdemu cierpiącemu teu radykalny środek.
Paryż 24 Czerwca 1882. (Rue Lettellier 30, Grenelle, Paris), F. Vt Baeur m. p. 
W mojej obecności owo podziękowanie przez pauią E. Vaaseur podpisaue. Paryż 

24 Czerwca 1882. Komisarz policyi 15 dzicluiey Rainer m p. 561 13
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Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca. 
Król. Belgijski Nadworny Dostawca

Król. Niderl. Nadworny Dostawca

m m  FCCKDtG

praktykanta
do handlu korzennego, władającego nie
mieckim językiem. Post. rest. Em Kunz 

Tarnów. h g 2 5 5

Trawa Miodowa
nasienie na grunta sucne lub mokre, zu
pełnie liche, na pastwiska wyborna ro
ślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden 
korzec wiaz z workiem 4  złr. 50 cnt. 
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy 

dodaje się jeden Korzec bezpłatnie.

J. B U Ł f i i i E W I C Z
skład nasion w Bochni. 119610 26

HOTEL
w Liinanowy, ze względu na budowę 
obok Kon:i transwersalnej nowo wymuro
wany, jest do wynajęcia. Obcjmuie 17 

ul

W  AMSTERDAMIE.

i stajnię zajezdną.

P llO P IN A C Y A
do wydzierżawienia z wolnej ręki od Igo 

Stycznia 1884 r. ^

T A K I  |
600 sztuk dobrze okutych do sprzedania. 

.n iU m  wiadomości w Zarządzie dóbr.

W
Fabryka wybornych

holenderskich likierów
Z a p ro s z e n ie  do p rz e d p ła ty

n a

założona r. 1769.

SKŁAD FABRYCZNY: 

W ieu 9 I* K oh lm ark t 4 .

Dla dogodności Szanownej Publiczności są te 
likiery do nabycia także u znanych słynnych 

firm.
95-13

POSTĘP ROLNICZY
wychodzący pod redakcyą S t a n i s ł a w a  
P r z y n i c z y ń s k i e g o  w B y t o m i u  

(Beuthen O/S.) rok VI
Pismo to podaje wszystko to, cokolwiek 
może interesować światłego rolnika i go
spodarza, traktuje rzeczy krótko, jasno 

i pouczająco.
Cena kwartalna wynosi w Galicyi 2  złr. 
Redakcya z a p r a s z a  n a j u p r z e j m i e j  
d o  l i c z n e j  p r e n u m e r a t y ,  którą 
przesyłać można wprost pod adresem: 
Redakcya „Postępu Rolniczego“ B y t o m 

(B e u t h e n O/S) Prusy. 707 6  ?

» A F y - E X P E L L E K
J- Mwłq“ <51)

► jtrt kito Mrjn irtśUOi dOMWyi

5
5
4*|
4

o
5
4‘i>
5
5
5
5
5
3
5
5

Listy zast. rustykalne . . . .
15-letnie 

„ 20-letnie 
„ „ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 2U0 iłr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
aa  300 złr,

A lb re c h ts .....................
Ferdynanda północn. .
Kai-. Lud. Em. z r. 1881 .
Koszyc.-Bogumińskiój . 
Lwowsk.-Ozern. z r. 1865 

» „ z r. 1872
Rudolfa . . . • ■ •  
Siedmiogrodzkiój • ■
Lombardy (Siidbahn) .
Przemysko- Lupk. I. Em.
Nordosty . ■ • ■ .

L O S Y .  
Kredy* dla hand. i przen na 100 
Klary • • • . . ns ł0  złr. m
Towarz. żegiagi Dun„jt 
Iasbruck . . . .  na 
Keglewioh . . . .  na 
Krakowskie . . Da 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Bndyi ua
Pah y .......................... na
L. Czerwonego Krzyża n»
Budołfa.......................... na
Salin . . . . . .  ua

na 
na 
na

St (ranni ,
Htnnj ł»wuwsk."‘ 
Tryestynskie .

W aldstein 
Windif shgrs et

n„ lOu 
20 złr. w 
10 złr. m. 
20 złr w. 
20 złr. w 
40 złr. w. 
4e złr m. 
10 złr. w. 
10 złr. w 
40 złr. m. 
20 *łi *" 
40 złr. m. 
“0 złr. w. 

na 100 złr. m. 
60 złr. w 
20 *li m. 
20 złr. m.

ns
na
na

złr. 
. k. 
złr. 
. a. 
. k.

a.
. a. 

a. 
k. 
a. 
a. 
k. 
a. 
Y, 
a. 
k. 
a. 
k 
k.

za sztnkę

za sziui

AKCYE BANKO\/E
A nglobank ................................................ na 12C złr
Bankyerein Wiener . . nw 100 -ii

w 1  ̂e n g t — 1. e».ie -  ■■i-nnci .i■ • ł  raai!ima. ».fa

pżacą ż ą d ają

)0 99 5( 99 81 5
0 ---------- —  — 5
0 ---------- — 5
0 101 - 10 !  16 5
0 98 15 98 3( 5
0 92 8C 92 95 5

5
5

0 93 50 93 75
0 104 75 105 - bez %0 98 50 98 75
0 94 50 94 75 5

50 93 40 i. 3 80
C 92 - 92 50 5
0 98 25 98 75 5
0 91 50 91 75 4
1 134 25 134 5o 5
0 91 50 91 75 bez %

0 91 - 91 4o bez %  
5 
5

ę 170 50 171 -
5
5

87 50 38 25 5
108 75 109 50 5
21 75 22 50
19 50 20 60
18 6J 19 -
23 25 23 7.5
39 - — _
36 60 .37 _
12 26 12 75
20 50 _ _
61 — 53 -
22 50 23 -
46 - 45 50
22 50 23 5“

127 — 127 50— —_ _  - 5°/,28 25 29 -
37 — 38 - 4

5
121 50 121 75
l i i  75 112 -

Bodencredit allgem. aort.............................na 80 złr
Kredytowe dla hai Ilu i przem.. . .  na 160 złr
ureditbank węg. allg............................ na 200 zł
Hipeteuzne galio.....................................na 200 złr
Boden^redi. „   . n a  200 złr.
L f tn d e rb a n k .........................................na 100 złr
Austro-węgiersk.......................................na 600 złr.
Unionbank ............................................... na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ...........................................
AlfSld F iu m e ......................................
Ferdynanda Nordbahn . . .
Franci.c.ka J ó z e f a ...........................
Karola Ludwina . . . . . . .
Koszycko-Bogumińsk...........................
Lwowsko-‘;zemiow. Jassy 
Morawsko-szlą1 kie centr. .
Prag D nier . .
R udo lfa .................................................
S iedm iogrodzkie................................
Staatseie mbahn pai‘ itwowa . . .
Lombardy (S iid L a h ii) ......................
lingar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk. 
Nordosty . . . . .

W A L O T Y .
Dukaty pełne w a ż n e ................................z
20-to Frankówki
20-tc M a r k ó w k a ......................
Pól-Iin ;'„ rvały  ros. pełuo ważne 
Funty azterlingi . . • • .
Tureckie liry złote 
Banknoty włoskie . •
Ruble papiemwe . . . . .

Warszawa, dnia 24/2.
Listy zast. nowe r. 1869 • •

Kupony . . . 
Listy likwidaoyjue

Kupony 
„ miasta Waireawy la  Em.

Ha -
: ■ u  : .

na 200 
na 200 
n. 1060 
na 200 
na 21“ 
na 200
n a  200

złr.

na 200 
na 2%
na 20u 
na 20C 
na 200 
na 200

sztukę

złr

226 -  
304 20 
309 _

118 60

płacę iądęją

za rs. 100

170 25 
27 37 -  
194 51 
309 50 
146
170 76 
25 60 
56 76 

106 — 
164 25 
885 20 
14? 75
163 50
164 60

226 60 
304 60 
309 50

881 _  
118 90

5 61 
?» 4f 
11 71 

9 7 f 
U  8 
in  7< 
47 30 

116  26

99 86

87 30

97 -  
91 86

171 -  
2742- 
196 60 
t>0  —
46 76 

171 _  
23 50 
57 28

1 6 6  Z Ł
*64 76 
335 76 
148 -  
1*64 -  
104 76

6 87 
9 60 

11 73 
9 78 

U  98 
1“ 76 
4” 40 

1110 7:

100 16

87 60

94 26 
92
92 —

Odpowiec  ̂ u f  zarządca drukarni: A. Sztjiwuu.


